
Oołata pocztowa uiszczona 

Nr. 156. 
•czaiłem. 

Wtorek, 5 lipca 1927 r. 
Rok Iff. 

£% t O D Z K I E 

W I E C Z O R N E 
F gr. Redakcja: Zawadzka 1. 

R.dalcefs otwarta od goda. 8 rano 
R«daIfłor lob tego rastępc* 

Administracja: Piotrkowska I I . Telefony: 38-28, 228 I 229. 
J° P

£ A ^ l s t r a c l . od godz. 8 rano do ? wiec*, be* p r « r w > 
ora, dyrekto, wydawnictw, przyimufa od godzby I do 3 po południu? diDdzi i godz. 2-ej OB poi 

Inż. Słomiński prezydentem stolicy! 
Wybór nastąpił o godz. 5-ej rano. 

P. P. S. p r z e c h o d z i do o p o z y c j i . 
Wobec obstrukcj i lewicy wybory wiceprezydentów przerwano . 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 5. 7. — posiedzenie rady 

miejskie] — lak podaliśmy we wczoraj­
szym numerze — rozpoczęło sie o godzi­
nie 8-eI wieczorem a skończyło sie dopie­
ro dziś o godz. 7 rano. 

Cały czas odbywały ale wybory jedne 
go z trzech kandydatów w celu obsadze­
nia stanowiska prezydenta m. Warszawy. 

Jak wiadomo PPS forsowała kandyda 
ture doktora Boguckiego, sanacja Iwanow 
sklego. byłego ministra, prawica zaś oso­
bistość neutralna — Inżyniera Słomlńskte-
go, bowiem przed głosowaniem radny Bo 
rzcckl. kandydat „Kopsa" na stanowisko 
prezydenta oświadczył. Iż cofa swa kan­
dydaturę na rzecz Inżyniera Słomińskle-
go. Po całym szeregu głosowań o godzinie 
5 rano dr. Bogucki otrzymał 47 głosów, 
głosów, Słomiński 55 głosów. 

Wobec decydującej większości prezy­
dentem miasta został inżynier Słomiński. 
Głosowało na niego Koło Narodowe (47 
głosów) I cześć „Uzdrowiczów". 

Nieszczęśliwy wypadek 
siostry wiceministra 
spraw wojskowych. 

P. Konarzewska walczy w szpi­
talu ze śmiercią. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5 lipca. — Wczoraj na uli­

cy Bielańskiej dostała się pod koła samo­
chodu p. Alicja Konarzewska 
siostra wiceministra spraw wojskowych, 

> generała Konarzewskiego. W stanie cięż­
kim przewieziono ją do szpitala gdzie 

walczy ze śmiercią. 

Następnie od godziny 5 do 7 rano od­
bywały sie wybory wiceprezydentów. 

Wobec tego, że PPS oddała same Wałe 
kartki głosowanie przerwano. Dodać na­

leży, że Jednocześnie z chwila dokonania 
wyboru inżyniera Sumińskiego na prezy­
denta miasta. PPS przeszła do opozycji. 

Święto łódzkich kolarzy. 

Uroczyste powitanie łód.kic l .mistrzów sportu kolarskie*,, Szmidta i Walinskie*,, 
p r z e d Kochem Resursy Rzemieślniczej. Fot. Aleksander Meyer! 
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hiestwierdzona pogłoska agencji prasowej. 
(Od własnego korespondenta). 

, Warszawa. 5. 7. — Agencja ..Varso-
via notuje pogłoskę 0 rychłem ustąpieniu 
ministra skarbu Czechowicza. 

Jako kandydatów na to stanowisko a-

gencja wymienfa p. 
Hipolita Gliwica 

oraz dyrektora departamentu w Minfste-
num Skarbu Stefana Starzyńskiego 

Niepomyślny wynik egzaminu 
powodem tragicznego kroku. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5. 7. — Wczoraj o godzinie 

i-ej w południe Łazienki zostały zaalarmo 

. hukiem wystrzału. 
W wyniku poszukiwań znaleziono zwłoki 
^'odzieńca iz 
, przestrzeloną skronią. 

ręku samobójcy tkwi ł mały rewolwer. 
^ r z y desperacie znaleziono dokumenty 
osobiste i stwferdzono, że jest to 

Jan Czerski uczeń 7-ej klasy 
lednego z gimnazjów warszawskich. Był 
°J\ synem obywatela ziemskiego w lubei-

k ; em. Powodem tragicznego kroku był 

Polskie lekarstwo na sowiecki upór. 
Sowiety nie chcą zwrócić wywiezionego do Rosji majątku 

obywateli polskich. , ą 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5. 7. — Sowiety zobowią-

załysię na mocy traktatu ryskiego do 
zwrócenia wywiezionego do Rosji 

majątku obywateli polskich 
w sumie 550 mil jon ów rubli w tern 140 mi­
lionów 

samych oszczędności 

z Kasy Oszczędnościowej. Wobec tego, 
że rząd sowiecki 
odmawia wypełnienia tych zobowiązań, 
rząd polski zarządził sprzedaż nieruchomo 
ści obywateli sowieckich w Polsce, aby 
tym sposobem zmusić Sowiety do 
do ostatecznego rozrachunku w tej spra­

wie. 

... , u w u u c j i i i r a g i t z u i e g o 
••Domyślny wynik egzaminu. Szczegóły na 2-ej stronie. 

Władze kościelne nie zgo 
dziły się na wniesienie 
zwłok ś. p. Kazimiery 

Niewiarowskiej 
do górnej nawy Kościoła 

Sw. Krzyża. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 5. 7. — Jak wiadomo wczo 
raj grupa wiernych zażądała od probo­
szcza kościoła Św. Krzyża 
wyniesienie z świątyni zwłok ś. p. Kazi-

mlery 
Niewiarowskiej, zarzucając jej iż za ży­
cia była 

promotorką nagości na scenie. 
Pod wpływem nalegań wiernych władze 
kościelne nie zgodziły się na 

wniesienie zwłok do górnej nawy 
kościoła Św. Krzyża. 

Zakaz przywozu pszenicy 
I mąki pszennej do Polski 
Rozporządzenie Min. Rolnictwa 

(Od własnego korespondenta). 

• Warszawa, 5 lipca. — W dniu wczoraj 
bzym zostało ogłoszone 

rozporządzenie Mlnlsterjum Rolnictwa 
zakazujące 
przywozu pszenicy 1 mąki pszenne] do 

Polski do 1-go września 
roku bieżącego. Zarządzenie to związane 
jest z koniecznością utrzymania 

równowagi bilansu handlowego. 

Pogotowia ratunkowe dla 
pijaków. 

Czy Łódź pójdzie za przykła­
dem Warszawy? 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 5 lipca. — Magistrat m 

Warszawy przystąpił do zorganizowania 
dwóch pogotowi ratunkowych dla alko­

holików. 
Jak się dowiadujemy w najbliższym 

czasie pogotowia te wyjadą na miasto. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 171,94 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,84 
Złoty 57,87 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,90—8,92 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.88. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,93 
W płaceniu 8,92 
Tendencja utrzymana. Podaż średaia. 
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Krwawy dramat miłości na przedmieściu 
Odrzucony przez rodziców ukochanej konkurent zabija swa narzeczoną i siebie 
Wzamkniętem mieszkanku znaleziono zastygłe już zwłoki tragicznej pary 

- O M / M U nheenveh ukazał sie straszny widok. 
Czasy powojenne są wielkim triumfem maraz 

mu moralnego. Co chwila kroniki dzienników lódz 
kich notują wstrząsające morderstwa w naszem 
mieście. 

Dzisiaj nad ranem w redakcji naszej zajęczał 
nagle dzwonek telefoniczny, a z podniesionej tub 
kl wypłynęło tylko jedno słowo: 

Morderstwo!!! 
Natychmiast zwróciliśmy sie do policji, która PO 

ilata nam miejsce, gdzie rozegrała się 
tragedia dwojga serc. 

Na miejsce wypadku udał sie ozemprędzej współ 
pracownik naszej redakcji. 

Wokół domu nr. 41 przy ul. Obywatelskiej na 
Roklclu — donosi nasz współpracownik — stoją 
tłumy ludzi, żywo komentując wstrząsającą ebro 
dnie. 

W klatce schodowej I w korytarzu I I I piętra, 
przed drzwiami mieszkania, w którcm rozegrał sie 
dramat, 

cl/ba leszcze większa. 
Z trudem przeciskam się do wnętrza. 
W mieszkaniu umeblowanem ubogo, pełno poll 

cjarttów 1 wywiadowców urzędu śledczego. 
Na podłodze leżą dwa zastygłe trupy 17-letnieJ 

Julji Zientklewicz i Jej narzeczonego 22-letniego Ja 
na Lewkowicza, robotnika fabryki Orenlga na 
Roklclu. 

Lewkowicz 1 Zlentklewlczówna kochali się Już 
oddawna I 

mieli zamiar pobrać ale. 
W tym celu udał się do rodziców ukochanej z 

prośbą o rękę córki. Odmówiono mu, ponieważ ro 
dzlce postanowili wydać swe 3 córki zamąż we­
dług starszeństwa; Julja była niestety najmłodszą. 

Odmowa ta zacieśniła jeszcze więcej węzły ml 
łoścl pomiędzy młodymi. 

Widywali się ukradkiem I często chodzili na 
spacery wzdłuż toru kolejowego, gdzie szukali w 
samotności sposobu 

wybrnięcia z ciężkiej sytuacji. 
Zadawalniającego wyjścia jednakże nic znaleźli 

Lewkowicz, ulegając namowom narzeczonej, udał 
się po raz drugi z prośbą do jej rodziców, lecz I 
tym razem nie powlod.o mu się zupełnie. Oporu 
Zlentkiewicców złamać nic było można. 

Młodych narzeczonych ogarnęła nie wysłowiona 
rozpacz. 

Przed paru dniami Julja zaczęła rozmawiać z 

Psie f igle komunis tów 
lwowskich. 

Ze Lwowa donoszą: 
Komuniści lwowscy zareagowali na zabójstwo 

Woskowa na swój sposób. Poprzedniej nocy rzuci­
li przez okno do mieszkania konsula angielskiego 
we Lwowie p. Whrteheada duży kamień, owinięty 
w 'kilkanaście ulotek, traktujących o zabójstwie 
posła Wojkowa. Policja wdrożyła śledztwo. 

matką na temat swego 
małżeństwa z Lewkowiczem. 

a kiedy ta wzruszyła z lekceważeniem ramionami 
dziewczyna oświadczyła. Iż Jan gotów jest ją za 
bić. 

Nad groźbą tą nie zastanowiono się zupełnie, 
gdy tymczasem Lewkowicz wykonał Ją 

w dniu wczorajszym. 
Okoto 4 po poł. według zeznań sąsiadów, 

Zietklewlczówna udała się do mieszkania Lewkowi 
cza, mieszkającego z dwiema niezamężnemt sio­
strami. Młodzi zamknęli się w pokoju. Wkrótce po 

tym usłyszano 3 szybko następujące za sobą wy 
strzały. 

Sąsiedzi nie zwrócili na nie uwagi, ponieważ 
w pobliżu rozbijano dynamitem kamienie do bu­
dowy drogi, więc detonacje zagłuszyły 

odgłosy strzałów rewolwerowych. 
Dopiero około 10 wieczorem wstrząsającą zbro 

dnie wykryto. Siostry Lewkowicza, powracając z 
pracy do domu, zastały drzwi mieszkania zamknie 
te. Lewkowiczówny, nie mogąc się dostać do wne 
trza, zaalarmowały sąsiadów. 

Drzwi wyważono. 

Oczom obecnych ukazał się straszny widok. 
Bliżej wejścia nużały się w kałuży krwi zwło­

ki Zientklewiczówny, dalej nieco, z dwiema ranami 
piersi 

leżał Lewkowicz, 
obok niego zaś rewolwer systemu „Mauser" i trzy 
łuski po wystrzelonych nabojach. 

Zawezwano pogotowie. Lekarz skonstatował 
zgon obu ofiar nieszczęśliwe] milości. 

Zwłoki tragicznie zmarłych 17-letnieJ Juljl Zlent 
klewlczówny I 22-letniego Jana Lewkowicza, za­
bezpieczone zostały przez policję do czasu zejścia 
władz sądowo-śledczych. 

I t 
Straty wynoszą z górą miljon złotych. 

Bielsko, 5 lipca. — Wczoraj przed południem 
wybuchł w Bielsku wielki pożar w znane] fabryce 
sukna Karola Blttnera Synów. Pożar wybuchł na 
plerwszem piętrze I wkrótce objął całą fabrykę. 
Spaliła się przędzalnia, tkalnia, maszyny uległy 
zniszczeniu, jak również surowiec, oraz gotowe 
sukno. 

Szkody wynoszą przeszło milion złotych. 

Fabryka była częściowo ubezpieczona. Zaalar 
mowane straże pożarne z Bielska I okolicy w cią­
gu 4 godzin zlokalizowały olbrzymi ten pożar. 
Właściciel fabryki 

przebywa obecnie zagranicą na kuracji. 
Zawiadomiono go telegraficznie o nieszczęściu 

Fabryka sukna Bittnera należy do najstarszych 
przedsiębiorstw tckslylnych w Polsce. 

Odwet za Śmierć 8 tys. osób. 
Zamordowanie bestialskiego kata w Charkowie. 

Wilno, 5. 7. — Otrzymano tu egzemplarz nlele 
gatoie wydanej w Charkowie Jednodniówki ukraió 
sklej z 28 czerwca, która donosi, że w okręgu char 
kowskim 

zabity został kat ukraiński Godlewski, 
noszący przezwisko Jaszczka Chłopalszczyka. 

Godlewski zajmował stanowisko kata bez przer 
wy w ciągu sześciu lat, początkowo przy charkow 
sklej czrezwyczajce, a następnie przy G. P. U. W 
ciągu tych sześciu lat zastrzelił on z tylu w głowę 
8000 osób. 

Kata uduszono w parku. 

Wynik w y b o r ó w do rad miejskich 
w Opocznie I Końskich 

W Opocznie odbyły się wybory do ra- weszło 
dy miejskiej. Prawica otrzymała 

8 mandatów, 
PPS. — 8 1 Blok żydowski 4 mandaty. 

W Końskich do nowej rady miejskiej 

3 - cł i z prawicy* 
3-ch z PPS., 3-ch z listy uzdrowienia oraz 
3-cb z Bloku żydowskiego. 

Żydzi wysuwają nowe żądania. 
Nastroje zjazdu sjonistów w Warszawie. 

śmiertelny cios żelazkiem 
w skroń. 

Dzisiaj około godziny 5-cj rano X I I komlsarjat 
P. P. został zaalarmowany wieścią O 

drugłem morderstwie 
dokonanem w obrębie komisariatu -w domu przy 
ulicy Pięknej 63. Do pokoju dyżurnego przodowni­
ka wbiegł jeden z mieszkańców wspomnianego do­
mu 1 w krótkich słowach poinformował go, że nie­
jaki Cieślak, 

zamordował swą siedmioletnią córkę. 
Na wieść o morderstwie wydelegowano na 

miejsce zbrodni k i lku policjantów. 
W skromnem mieszkanku 44-lctnIego Antoniego 

Cieślaka leżała we krwi 7-letnia 
Natalia Cieślak, 

zamordowana w bestialski sposób przez własnego 
ojca. 

W przeddzień morderstwa Cieślak pokłóci! się 
ze swą żoną. Nazajutrz jak zwykle Clcślakowa 
Wyszła do fabryki. Wówczas Antoni Cieślak zbu­
dził swą córkę Natalję ! kiedy zaczęła się ubierać, 
pochwycił 

żelazko do prasowania 
I uderzył nlem kilkakrotnie Natalję w skroń. 

Dziecko, obficie brocząc krwią, upadło na złe 
mię 1 po kilku minutach skonało. 

Cieślak po dokonanym czynie, siadł na kweśle 
1 nie zwracał zupełnie uwagi na zbroczone krwią 

zwłoki córki. 
Morderstwo zauważyła Jedna z sąsiadek 1 zaalar­
mowała sąsiadów. 

Cieślaka aresztowano 1 osadzono w XI I komi­
sariacie policji. Zwłoki dziecka zabezpieczone zo­
stały na miejscu do czasu zejścia komisji sądowo-
śledcze], Cieślak, według krążących weisyj clerpj 
na zaburzenia umysłowe. 

Likwidacja jeszcze je­
dne j organizacji 
szp iegowskie j . 

Wilno, 5. 7. — W Mołodecznic zlikwidowany 
Costał 
komitet rejonowy komunistyczne] partjl Białorusi 

zachodniej. 
Aresztowano 21 osób. Po pierwiastkowem śledz­
twie skierowano ich do dyspozycji prokuratora 
trzeciego rejonu w Wilejce. Między innenii znale­
ziono 

dowody roboty szpiegowskie], 
a mianowicie przygotowane materiały, które mia­
ły być wysłane do Mińska. 

Warszawa, 5. 7. — W niedzielę, dnia 3 b. m. 
otwarty został w Warszawie 8 ogólno-krajowy 
zjazd sjonistów. 

Po przemówieniu powitalnem wysłany został 
telegram imieniem zjazdu do Prezydenta Rzeczy 
pospolitej treści następującej: 

„8-my zjazd organizacji sjonlstycznej w Polsce 
pierwszy po jej zalegalizowaniu składa imieniem 
tysięcznych rzesz obywateli Żydów, zjednoczo­
nych pod sztandarem wyzwolenia 1 odrodzenia na 
rodowego żydów w Palestynie 

hołd dla p. Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie]". 
W czasie pierwszego przemówienia prezes or­

ganizacji sjonistyczne) w Polsce Lewita wystąpił 
z bardzo ostrą krytyką stosunków w Polsce. Zda­
niem jego przewrót majowy otworzył nowe na­
dzieje I widoki dla żydów, które jednak dotych­
czas urzeczywistniły się w małym tylko stopniu. 
Całe przemówienie obracało się dokoła 

żądania równouprawnienia żydów 
we wszystkich dziedzinach życia w Polsce. 

Straszliwa hekatomba Molochowi ognia. 
Śmierć dwojga dzieci w płomieniach. 

Kino RESURSA 
- K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . • 

— DZIŚ . — 

ULICA POKUSY 
w 10 a k t a c h . 

Wie lk i film wystawowy. Życie najmodnit 1-
i i e j ulicy — świata. W rolach głównych 
A . L A S A N E T T E najpłękni«|sza parytanka 
L . M A L H O T 1 N . T O D T ulubieniec kobiet. 

Nad program: 
W s p a n i a ł a k o m e d j a w 2 - c h a k t a c h . 

Następny program: 
„FEDORA" 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta: 
w dni powszednie I Balkon80 g r . I m . 70. 

Balkon gr. 70. I miei- I , , „ . . . . 
ace 60. I I 40. ( I I 30 gr. I 11 m- 5 0 111 m- 4 0 

i Paste-patleut w niedziele i święta nieważne, 

Bydgoszcz, 5 lipca. — Widownią tragicznie za 
kończonego pożaru była onegdaj miejscowość La­
ski Małe pod Żninem. W domu tamtejszego gospo 
darzą Sulmy powstał w nocy ogień, który w jednej 
chwili z powodu silnego wiatru ogarnął wszystkie 
zabudowania. W szopie Sulmy nocowała cała ro­
dzina przebywającego obecnie na Górnym Śląsku 
robotnika Batura. Mimo natychmiastowej pomocy 
nie zdołano z powodu silnego ognia wyratować 
zamkniętych w szopie. W płomieniach zginęła 

trzyletnia dziewczynka I sześcioletni chłopiec, któ 
rych ciała uległy prawie zupełnemu zwęgleniu. 
Matka dzieci Baturowa odniosła tak silne poparzę 
nia, że istnieje mata nadzieja utrzymania jej przy 
życiu. 

Ogień został, według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, podłożony przez przychwyconego zło­
dzieja Konieczkę, który celem zatuszowania kra­
dzieży cielęcia podpalił zabudowania Sulmy. 

W s t r z ą s a j ą c y c z y n s y n a . 
W obronie czci ojcowskiej. 

Z Pabianic telefonują: 
Dwa tygodnie temu Feliks Gryszczyński robot 

nik jednej z fabryk w Pabianicach 
podczas sprzeczki 

pobił dotkliwie swego teścia Adamusa, którego mu 
siano przewieźć 

do szpitala 
na kurację. Syn pobitego Adamusa nie mógł za­
pomnieć o krzywdzie, 

jaką wyrządzono jego ojcu. 

W dniu wczorajszym Józef stanął przy bramie 
fabryki, w której pracował Gryszczyński, i czekał 
cierpliwie na swoją ofiarę. W pewnej chwili uka­
zał się nareszcie G. Wtedy czuły syn 
rzucił się z nożem w ręku na niego 1 zadał rau 

ogółem 13 ran, 
w tej liczbie 7 — śmiertelnych. Nieprzytomnego 
Gryszczyńskiego odwieziono do szpitala, 

gdzie po 2 godzinach zmarł. 
Mordeica znajduje się w rękach policjL 

w Pi lźnie. 
Na 24 godzin przed śmiercią 

jadł bez przerwy i wypalił 
2 0 0 papierosów. 

Z Pragi donoszą: 
Dnia 4 b. m. w Pilźnie wczesnym rankiem 

został stracony pięciokrotny morderca Sandtner. 
Zbrodniarz karę odcierpiał na szubienicy, nie zaś 
przez rozstrzelanie, Jak pierwotnie było planowa­
ne. Sandtnera zawiadomił w jego celi o prawo­
mocnym wyroku dyrektor wlezienia. Zbrodniarz 
przyjął tę wiadomość 

zupełnie spokojnie. 
Praski kat Wohlschlagel przyjechał do Pilzn i 

onegdaj i w tej chwili z pomocnikami swymi zajął 
się wystawieniem szubienicy. — Sandtner, zapyta-j 
ny o ostatnie życzenie, zażądał na obiad pieczonej 
gęsi, ale nigdzie dostać jej nie było można. Zdecy­
dował się zatem ną kotlet cielęcy i 

wypił butelkę plłznera, 
paląc przytem jeden papieros za drugim. Ogółem 
pozostałe mu do życia 24 godzin, spędził prawie 

wyłącznie na Jedzeniu I paleniu. 
Wypalił około 200 papierosów. Grat przytem %x 

dozorcami w karty, śpiewał wiele piosnek, w wie­
deńskim dialekcie. Od czasu do czasu ogarniał go, 
jednak smutek, a raz wyrzekł z westchnieniem: 

— W kryminale się urodziłem i 
w kryminale muszę umierać. 

. Gdy kat chciał delikwentowi związać ręce, 
rzekł tenże: 

— Nie wiążcie mnie, po dobrem i obfrtpm -je*; 
dzeniu nie jest to potrzebne. 

Nic stawiał żadnego oporu. 
Kat Wohlschlagel oświadczy! w rozmowie Ą 

pewnym dziennikarzem, że jest to Jego 
ostatnia egzekucja, 

a zarazem czynność urzędowa, edryż orzeci*"'' 
dzi na emerytur*. 
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Modny oblubieniec strojnych dam. 
Bukiecik „mille fleurs" — Arcydzieła kwiaciarek. 

Najbardziej niepozorną, smutną, szarą 
sukienkę, ożywi i umili 

przypięty do niej kwiatek. 
' W zrozumieniu tego niezaprzeczonego 
faktu, kobiety w roku bieżącym znów 
wróciły do kwiatka, przy sukni, palcie 
czy żakieciku i w darcj chwili nie może 
być nawet mowy o wyrugowaniu go z za 
jętej ponownie placówki aż do późnej je­
sieni. 

Gorąca walka o to, jakie kwiaty: na­
turalne czy sztuczne mają zdobić toaletę 
pięknej pani, rozstrzygniętą została na ko 
rzyść kwiatów sztucznych, trwają bo­
wiem znacznie dłużej od swych pierwo­
wzorów i nic są skazane na cierpienie, 

gdy pozbawione życiodajnej wody 
tkwią u wyłogu palta czy przy staniczku. 

Z wiosną sztuczne kwiaty o wiele 
wcześniej zjawiły się na szatach kobie­
cych od żywych prymul, fijołków i nieza­
pominajek po lasach, łąkach i parowach. 
Wraz z pierwszym cieplejszym promie­
niem zakwitły na zimowych okryciach, o-
żywlając ciemny ich knlor, i dając wyraz 
tęsknocie za wiosną. 

Sztuczny nawet bukiecik kwiecia 
osobliwie dzlata na ludzi. 

Każdy się doń radośnie uśmiecha; każ 
tty ma coś miłego do powiedzenia o nim; 
każdy wita w mm zapowiedź kilku mie­
s i cy ciepła, słońca, bujnej zieleni, zrzad-
lycb zbóż, wonnych sianokosów, aroma­
tycznych a soczystych jagód i owoców. 
Ostatnim wyrazem mody w roku bieżą­
cym jest śliczna i barwna mieszanina 
pstrych drobnych kwiatów 
' w zręczny bukiecik związanych. 

Francuzi mający szczególny dar nada-
waira czarujących nazw wszelakiego ro­
dzaju artykułom mody, oddiwna już o-
chrzcili tę powódź kwiecia — występują­
cą periodycznie już to na wzorzystych 
tkaninach, już to w innej postaci — mia­
nem „mille fleurs". Nazwa ta przylgnęła 
też do tak modnych dziś drobnych i 
pstrych pęczków kwiatowych. 

Tysiące kwiatów! 
Co za przesada! 
A jednak, jak miło mieszczuchowi po­

myśleć że taki deszcz kwiecia spadł rze­
czywiście na łąki, pola i lasy! 

MAZERAS. 

P O T W O R Y . 
W głębokim jarze Pyreuców. odwiecz­

ny, dębowy las wyglądał jak pogrążoiy 
we śnie. Wysokie paprocie pokrywały zie 

.mię, tu i owdzie tylko sterczały wśród nich 
białe głazy. 

Panowała zupełna cisza. 
Pod stuletnim dębem o czanuei omsza 

lej korze i pniu wypróchniałym trzech mło 
dych ludzi skupiło się kolo ogniska. Odpo 
czywali i grzali się, siedząc na powalonych 
kłodach drzewa. Spotkali sie niemal rów­
nocześnie na drodze, wiodącej przez An-
dorre do Francji. Byli to dezerterzy hisz­
pańscy, którzy unikali szerokich dróg w o-
bawie przed żamdarmami. Jeden z nich był 
murarzem, drugi robotnikiem rolnym, trze 
ci nie miał określonego zajęcia. Na nogach 
nosili płócienne kamasze, na szvi długie 
wełniame szaliki, a na głowach niebieskie 
katalońskie czapki. Dorzucali suchych ga­
łęzi do ogniska. Posilali sie serem, kiełba­
są .i chlebem i zapijali to-wszystko winem. 

— Czy jutro wieczorem będziemy już 
V̂e Francji ? — zapytał murarz. 

Wieśniak, który lepiej znał okolice, po­
trząsnął na znak powątpiewania. Towa­
rzysze spojrzeli ma siebie z niepokojem. 
Wtem jeden z nich zauważył, że ktoś prze 
*ttvka się w dębinie, więc krzyknął, chcąc 
£'e przekonać, czy nie grozi im jakie nie­
bezpieczeństwo. 

— Kto tam idzie? 
Dziwna f niesamowita postać ukazała 

£te teraz wśród pobliskich dębów. Uginała 

Z jaką tęsknotą oczekuje swego dorocz 
nego wypoczynku letniego i skraca sobie 
chwile widokiem 

sztucznych „mille fleurs", 
które, nie mogąc wprawdzie sprostać przy 
rodzie mają jednakże specjalny swój urok 
jako awangarda i przedsmak spodziewa­

nych rozkoszy na łonie natury. 
Bukieciki „mille fleurs" dają możność 

tylu warjacyj, że piękne panie, jak sporto­
wi , oddają się z zapałem zdobywaniu re­
kordów na tern kwietnem polu; posiada­
nia jak największej ilości i najróżnorodnicj 
szych bukiecików. 

Nie przenosi się bukiecika z jednej 
sztuki garderoby 

na inną; 
przeciwnie — dobiera się indywidualnie 
bukiecik do kostjumu, zarzutki, sukni itd. 
i pozostawia jako integralną część danej 
toalety. 

się pod ciężarem kosza, który trzymała w 
ręku. Miała ma nogach drewniane saboty, 
wypchane słomą, na głowie plecioną, spi­
czastą czapkę, spadająca na uszy. Na pier 
s! zwisało jej od szyi olbrzymie wole. 

Podróżni zawołali na dziwnego prze­
chodnia, zapraszając go do ogniska. Ale od 
powiedział im tylko okrzykiem, podobnym 
do beczemia( co bardzo rozweseliło mło­
dzieńców) i szedł dalej ścieżka, aż znikł w 
gąszczu. 

Naraz wśród haszczy leśnych ukazała 
się cała gromada, złożona z samych matoł 
ków. Nie byli to już •starcy, ale mężczyźni 
w sile wieku, wyrostki, kobiety i małe dzie 
ci. Wszyscy mieli wklęśnięte czoła, oczy 
wysadzone, albo zapadłe, ramiona i nogi 
cienkie, brzuchy wydęte i usta otwarte, z 
których toczyła się ślina. A wszyscy tak 
starzy. lak młodzi, mieli olbrzymie wola, 
wiszące u szvl. 

Trzej podróżtihi wybuchmeli śmiechem na 
ten widok. Jeden z nich zbliżył się do kre-
tyinów, chcąc im się lepiej przypatrzeć. To 
warzysze poszli za jego przykładem. Obu 
rzyło to widocznie matołków, bo orzybrall 
groźną postawę i poczęli rzucać kamienia 
mi w stronę dezerterów. Młodzieńcy od­
powiedzieli śmiało tą samą bronią, ale nie 
mogli odeprzeć ataku, bo gromada była 
bardzo liezma. Cichy las zadrżał teraz od 
dzikich okrzyków, przypominających be­
czenie baranów, rżenie koni 1 szczekanie 
psów. Jar, przywykły do świstu wiatru, 
do grzmotów, do uderzeń piorunów, ale ta 
gromada ludzka przechodziła przezeń za­
wsze cicho, kiwając tylko głupkowato po 
twornemi głowami. To były jeno dzlecf. 
Biedna wioska w najgłębszej rozpadlinie 

Kwiatki, tworzące bukiecik, nie powin 
ny być jednakże tego koloru, co tkanina, 
do której są przypięte: przy popielatym 
kostjumie naprzykład w bukieciku „mille 
fleurs" powinny przeważać 

kolory żółty i błękitny; 
od piaskowego zaś koloru sukni prześlicz 

nie odbija mieszanina biało-różowo-blado-
niebieskich kwiatuszków. 

Strojnisie szepcą sobie tajemniczo na 
ucho nazwiska szczególnie 

zręcznych kwiaciarek, 
z większym od swych koleżanek artyz­
mem naśladujących przyrodę I posiadają­
cych dzięki temu osobliwie piękną kolek­
cję bukiecików „mille fleurs". 

Są też formalnie zasypane robotą i 
prześcigając się wzajemnie w zdobyciu 
palmy pierwszeństwa, tworzą istne arcy­
dzieła wykwitnego smaku. 

Od odpowiedniego zestawienia bowiem 

jaru była siedzibą tych wszystkich potwo 
rów. Tam, w pochyłych, niechlujnych cha 
tach. żyli. przychodzili na świat i umierali. 
Pasali bydło na wysokich halach i wracali 
na noc do ciemnej wilgotnej wioski. Nie tnę 
ciły ich pobliskie szczyty, lśniące od sło­
necznych promieni i pełne ożywczych za 
pachów. Woleli oddychać zgtniłemi opara­
mi dębowego jaru. teść żołędzie, pić mętną 
wapienna wodę, która wysuszała ich ciało 
i nadymała ich szyję ohydna naroślą. Ni­
skie ich chaty, a raczej szałasy, ukryte 
wśród dębów, przypominały wyglądem 
mieszkania ginomów, a brudem .i mrokiem 
— jaskinie troglodytów. 

Codzień rano opuszczali wioskę i ro-
praszali się po okolicy. Jedni paśli świnie, 
drudzy rąbali drzewo, albo wypalali wę­
giel. Nikt z całej gromady nie umiał mó­
wić, ani dzieci, ani ich rodzice. Wydawali 
tylko głosy, podobne do beku. do ryku i do 
szczekania. I tak działo się od niepamięt­
nych czasów. Kobiety, zwiędłe od pierw­
szej młodości, siedziały całemi dniami na 
przyzbie chaty, nic nic robiąc, bo nie umia­
ły nawet skracać sobe czasu rozmową. 
Ody czegoś potrzebowały od swoich mę­
żów lub braci — te różnice rodzinne dosyć 
były niewyraźne — ciągnęły ich za rę­
kaw i pokazywały im na migi. czego żą­
dają. 

Teraz wracali wszyscy z miasteczka, 
gdzie sprzedali kurczęta i jaja i przecho­
dzili przez dębinę, tworząc istną procesję. 
Trzej dezerterzy zamącili im spokój, obra 
zili drwiinami, więc rozwścieczeni kretyni 
rzucili się do szturmu na placówkę pod 
spróchniałym dębem. Coraz ostrzej nacie 
rali, rzucając w nieprzyjaciół czem kto 

kwiatów zależy efekt bukiecika. 
Tak modne w ubiegłym roku kamelje 

i goździki zupełnie poszły w kąr i piękna 
pani, która w zeszłym sezonie letnim nie 
rozstawała się z temi symbolicznemi kwia 
tam: riviery, dziś wydobywszy je z zaka 
marków szuflady i porównywując z rozc-
śnrianemi pstremi kwiatuszkami współ­
czesnemu dziwi się niepomiernie 

swemu zeszłorocznemu upodobaniu 
i tkliwem spojrzeniem darzy swoje bez­
pretensjonalne we wszystk.e barwy łąki 
strojr.e bukieciki. 

Pytanie, co o nich na przyszły rok my 
śleć będzie, gdy moda inny ideał sławi jej 
przed oczy? 

Niewierna sukniom swym, kapeluszom 
okryciom, pończoszkom i pantofelkom, ko 
bieta — puchu marny i wietrzna istota — 
czyż swemu tegorocznemu oblubieńcowi 
— bukiecikowi „mille fleurs" 

dotrzyma wiary"? 
Płonne nadzieje! Tembardzicj, że 

sztuczne kwiaty, a szczególniej drobne 
„mille fleurs" w ciągu kilku tygodni tracą 
już swój pierwotny czar. Modna pani z 
tego też powodu ma ich pełne pudełka. 
Można sobie tedy łatwo wyobrazić omul 
ny i wyblakły wygląd bukiecika „mille 
fleurs", wyciągniętego na światło dzienne 
z zimowego leża! Strojnisia przyglądając 
mu się z niechęcią wzruszy ramionami, 
pytając w duchu: 

„Ten wypłowiały skrawek jedwabiu 
mógł kiedyś 

do ozdoby mi służyć? 
Precz ze smutnemi myślami jednakże! 

W tej chwili bowiem drobniuchne bukicci 
ki „mille fleurs" są pełne poetyckiego cza­
ru, od niechcenia napozór bez umysłu 
podnoszą młodzieńczy wygląd, o który 
współczesna pani bohatersko kruszy 
kopje ich wesoła 

pstrokacizna mila jest oku. 
A przedewszystkiem ,są modne, co zu 

pełnie wystarcza na to, by miały rację 
bytu. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 5-go do poniedziałku, dn. 11-gc 
lipca 1927 r. wŁ 

D l a d o r o s ł y c h . 

M A C I S T E w klatce lwów 
(Wielka katastrofa cyrkowa) 

W rolach głównych: H e l e n a S a n g r o i M a -
c i s t ę . Dramat w 12 częściach. 

D l a m ł o d z i e ż y ! 

Biały Junak 
Dramat w 8 cześć, z tycia cowboyów amerykansk. 

W roli głównej T O M MIX . 

mógł: kamieniami, kawałkami drewna, ko 
szami. 

Lecz murarz, najśmielszy z towarzy­
stwa, chwycił płonącą gałąź i zaatakował 
nią przednie szeregi przeciwników, wy­
wołując wśród nich nieopisany popłoch. 
Najzuchwalsi nawet idioci cofnęli się. Ko­
biety uciekły, zdjęte panicznym strachem, 
upuszczając po drodze małe. zziębnięte 
dzieci, które pokaleczyły sobie wola, pa­
dając ma ostre kamienie. Widząc to. pozo 
stali dwaj dezerterzy poszli za przykła­
dem murarza i natarli na matołków, trzy 
mając w rękach płonące głownie. Idjoci u-
ciekali teraz co sił ku swojej wiosce, oto­
czonej palisadą i zamknęli sie w niej po­
śpiesznie, czasem tylko w otworach płotu 
ukazywała się jakaś twarz wykrzywiona 
okropnie. Zabełkotała coś na widok głow­
ni i nikła przerażona. A trzy pochodnie 
zbliżały się tymczasem złowrogo, siejąc 
dokoła pożogę. U wrót palisady stały stor 
gi z sianem. Dezerterzy podpalili je. Ogier 
buchnął i płomienie ogarnęły wkrótce 
wszystkie zabudowania. Trzask płonące­
go drzewa mieszał się z krzykami i wy­
ciem oszalałych mieszkańców. Pożar ogar 
nął także sąsiednie drzewa. Przy blasku 
tych pochodni widać było gromady ludzi, 
usiłujących się wydostać z ognistego pier 
ścienia. Ale palisada płonęła cała. więc lu­
dzie cofali się, skazani na zagładę. Widząc 
dzieło rąk swych, dezerterzy uciekli. Nie­
bawem słońce skryło się za górami, pokry 
temi lodem i zapadła noc. Ale zdaleka wi­
dać było ieszcze długo, długo, czerwone 
zarzewie w dębowym jarze— 

Rozpacz. 

Doktór: — Mąż pani umarł przed chw i lą . . . 
Żona : — O j e j ! . . . Zupełnie zapomniałam zapytać go, gdzie 

położył swój testament. 
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Pałac maharadży , 

gdzie potrawy podają na złotych talerzach. 
Haremu władcy strzeże armja amazonek. 

Szkielety ze zmiazdżonemi czaszkami. 
Ofiary okrutnej zbrodni. 

Rzadko dochodzi gwar cywilizacji no­
woczesnej do prastarej prowincji indyj­
skiej Hajderabad. Z rozkazu jej przemoż­
nego władcy nic nowoczesnego nie ma do 
stepu poza granice najważniejszego pań­
stwa centralnego Indyj, w którem nadal 

kwitną dawne zwyczaje. 
Wciąż jeszcze kroczy tam po drogach 

słoń 1 dźwiga na grzbiecie swym szczel­
nie zamkniętą lektykę z kobietami. Na po­
lu pracuje jak dawniej wielbłąd. Fakirzy 
siedzą w cieniu tamarysków, a żebracy w 
imieniu Allaha wyciągają 

dłoń po jałmużnę. 
Wszechwładnie panuje tutaj Nizam Haj 

derabadu. W zapadłym zakątku prowincji 
leży jego wspaniały dwór. Cztery najuko 
chańsze żony maharadży mieszkają tutaj 
I 750 żon pobocznych w pałacu marmuro­
wym, w którym zgromadzono 

wszelkie skarby tego świata. 
Wszystkie cuda z tysiąca i jednej nocy 

gasną wobec przepychu, który tutaj się 
roztacza. Jedwabie i brokaty, kosztowne 
kobierce, cenne wachlarze, słodycze i ła­
kocie przeróżne umilają żonom księcia 

cichy żywot w murach haremu, 
szczególnie silnie strzeżonego. Nizam tak 
bardzo nie ufa mężczyznom, iż haremu je 
go nie pilnuje gromada eunuchów, . lecz 
armja amazonek. Nizam Hajderabadu jest 
jedynym wyznawcą Mahometa, który nie 
posługuje się eunuchami. Amazonkami je­
go są silne kobiety, których zadaniem jest 
pilnowanie 

wierności żon maharadży, 
na każdym kroku. Do marmurowych pa­
łaców maharadży wędrują filozofowie i 
mędrcy indyjscy, urzędnicy wyżsi, handla 
rze i kupcy. Znaczniejszych gości Nizama 
oczekują szczególne przyjęcia, luksusowe 
uczty, podczas których potrawy i napoje 
bosa służba podaje na 
tłotych talerzach, półmiskach i w złotych 

puharach. 

Nowa choroba 
trapi ludzkość. 
„Depresja nerwowa". 
Znany lekarz paryski, dr. Blatroe ogło 

sił obecnie rozprawkę o nowej, poraź pler 
wszy przez niego zaobserwowanej choro­
bie. Nazywa ją 

„depresja nerwowa" 
a przyczynami jej powstania sa stosunki 
w czasach wojennych i powojennych. 

Wszak także inni lekarze skon$tatowa 
H od tego czasu znaczne pogorszenie ogól­
nego stanu zdrowotnego, zwłaszcza o He 
chodzi o system ncTwowy. 

Częściej jak kiedykolwiek — pisze dr. 
Blaimon — widzi się, jak wiele, wcale nie 
pozbawione inteligencji masy dają się po­
rwać ideom, których błędy poznać może 
każde dziecko ze szkoły normalnej. Od 
pewnego czasu zachodzą zachorowania, 
które można najlepiej ująć nazwa „depre­
sja nerwowa". 

Chory nie okazuje przynajmniej z po­
czątku zmian organicznych, cierni jednak' 
na brak tchu, przyśpieszone bicie serca 
bez aktualnego powodu 

oraz dziwne uczucie niezadowolenia. 
Dr. Blainon zbadał około tysiąca pacjcn 

fów. dotkniętych tą choroba i stwierdził 
charakterystyczne rozszerzenie żołądka. 
Powstaje ono wskutek obniżenia się dolnej 
części żołądka. Górna część pozostaje w 
dawnern położeniu. 

Choroba ta nie jest niebezpieczna, wy­
maga jednak racjonalnej, odpowiedniej i 
dłuższej kuracji. 

Nizam Hajderabadu jest bezsprzecznie 
najbogatszym księciem indyjskim, a może 
najbogatszym człowiekiem r.a świecie. 
'Jest nietylko księciem wielkim, jest także 

wielkim poetą, 
większym i mędrszym nawet od Nerona, 
gdyż nie czytuje żadnemu Petronjuszowi 
swych wierszy, lecz edykt wydaje, by 
wszyscy poddani kupowali utwory jego 
za cenę złota. Tak bardzo mądry jest ten 
maharadża, który nie wymaga przecież 
by wiersze jego czytali poddani. Tak i ta­
lent poetycki księcia powiększa jego skar 
by materialne. 

Cały Berlin jest wstrząśnięty sensacyj 
nem odkryciem w dzielnicy Alt Moabit. 

W dzielnicy tej prowadzono spieszne 
roboty na dwie zmiany przy 

naprawie filaru mostu kolejowego 
otóż, kilka dni temu, gdy robotnicy przy 
świetle silnych reflektorów kopali funda­
ment, natrafiono na szkielet ludzki. 

Szkielet by? zakopany na 2 metry głę­
bokości pod ziemią. Przy dalszem kopaniu 

natrafiano na wiece] szkieletów. 
Wobec tego zaalarmowano policję i na 

miejsce przyjechała tak zwana „Mordko-
mission". 

Rozkopano całą ziemię w pobliżu i na­
trafiono ogółem na 9 szkieletów. 

Krateczki sądowe. 

\ 

Zmarli leżeli wszyscy w tej samej po 
zycji i głębokości. Lekarz policyjny stwier 
dził, że byli to wszyscy 

mężczyźni w młodym wieku, 
łatwo to poznać po zębach. Trupy praw­
dopodobnie były posypane niegaszonem 
wapnem. Prawie wszyscy mieli rozbitą w 
ten sam sposób czaszkę. Prawdopodobnie 
trupy przed zakopaniem były całkowicie 
ograbione z ubrań i rzeczy, gdyż nie zna­
leziono przy nich 
najmniejszych szczątków jakichkolwiek 

przedmiotów. 
Nad ranem znaleziono w pobliżu Jesz­

cze 7 takich trupów. 
Policja nie doszła Jeszcze do ostatecz­

nych wniosków, ale przypuszcza, że są 
to szkielety Spartakistów, którzy podczas 
walk rewolucyjnych w Berlinie 

zostali wzięci do niewoli 
1 byli więzieni w pobliskich koszarach u-
łanów gwardji. Prawdopodobnie wojska 
rządowe w ten sposób załatwiły się z po 
litycznymi przeciwnikami, rozbtfając lm 
czaszki kolbami karabinów. 

Przypuszczenie takie potwierdza się. 

Spol iczkował kobie tę w kinie. 
Przepraszam bardzo za zbyt mocne 

wyrażenie, ale chamstwo panuje jeszcze 
w Łodzi niemal że wszechwładnie. Brak 
kultury razi na każdym kroku. Ludzie sa 
gburowaci i nieuczynnl. Dość się pnzeje-
ohać tramwajem, by się przekonać o praw 
dzie słów powyższych. Czy widział kto 
kiedy, by młody człowiek zdrowy i tęgi 
ustąpił siedzącego miejsca słabowitej star 
szej niewieście? To samo w pociągach 
podmiejskich. A w kinach? Tu już cham­
stwo panoszy się na dobre, młodzi gentle­
mani pchają się ku kasom, odtrącając ko­
biety, zajmują miejsca na których leżą 'ka­
pelusze czy torebki, na znak, że są one Już 
zajęte... Takiemu pierwszemu lepszemu 
jegomościowi wydaje się, że skoro ciało 
swe, niezawsze należycie czyste przy­
wdział w gabardinowy garnitur, to już jest 
człowiekiem kultury. Nie mój panie, gar­
nitur, piękny krawat i lakiery to jeszcze 
nie wszystko, najpierw musi się pan na­
uczyć odpowiedniego zachowania się, nie 
mówiąc już o jakich takich manierach. Po­
każcie ml w świecie cywilizowanym mia­
sto, gdzie mężczyźni w miejscach publicz­
nych biją kobiety po twarzy! Panie Josko-
wicz! gdybyś pan na postępek, o którym 
się będzie mowa poniżej, pozwolił sobie 
dajmy na to, w Aniglji to by clę gentlema­
nie zboksowali, tak, że pnzez długi czas 
nie mógłbyś się ruszać. A w Ameryce lo­
by cię poprosru zlinczowano. A że to się 
stało w Łodzi, to ci się upiekło mój panie! 

OBURZAJĄCY CZYN. 
Pani K. (nazwisko jest mi wiadome), a 

jeśli go nie podaję, to tylko przez dyskre­
cję, o którą mnie proszono, wybrała się do 
kina „Nowości", przy ulicy Głównej 1. Nie 
jest to teatr świetlny pierwszorzędny, mi­
mo to jednak cieszy się dużą frekwencją, 
ze względu na to, że można tu oglądać f i l ­
my, których się nie zdążyło obejrzeć w 
„Lunie" czy w „Casinie". To też uczę­
szcza do „Nowości" dobra . publiczność. 
Przychodzą tam jednak 1 młodzi obywate­
le krańców miasta oraiz gogusie z ulicy 
Nowomiejskiej i Północnej. Ludzie ci z 
kulturą europejską nic wspólnego nie ma­
ją, pomimo, że zdobią ich przerażające 
oxfordy i kuse modne marynareczkl. Do 
liczby ich należał niejaki Abram Josko-

wicz zamieszkały przy ulicy Nowomiej­
skiej 29. Na niego to miała nieszczęście na 
tknąć się pani K. Tego dnia w „Nowo­
ściach" panował tłok niebywały i napraw 
dę trudno było o miejsce. To też zadowo­
lenie pani K. było wielkie gdy ujrzała Ja­
kieś wolne krzesło. Już chciała usiąść, gdy 
nagle jegomość, jakiś odepchnął ją brutal­
nie i z triumfem zajął miejsce. Oburzona 
pani K. zwróciła mu uwagę, że postąpił nie 
właściwie l zażądała by się z krzesła usu­
nął. W odpowiedzi na to otrzymała potęż­
ne uderzenie w twarz. 

Bezbronna kobieta rozpłakała się z bó­
lu ł oburzenia. A pan Abram Joskowicz z 
zadowoleniem spoglądał na obecnych. 

Uczynił się zgiełk, awantura. Kilka 
osób chciało bezczelnemu typowi wymie­
rzyć doraźną sprawiedliwość lecz oto zja­
wi ł się posterunkowy i spisał protokół. 

NALEŻYTA KARA. 
W dniu wczorajszym Abram Josko­

wicz stanął przed sądem pokoju 1-go okrę 
gu. Zapierał się inkryminowanego mu czy 
nu,' lecz zbyt obciążające było zeznanie dy 
rektora Widawskiego, właściciela „Nowo­
ści", który był obecny pnzy zajściu. 

To też pan sędzia Świątecki skazał 
łódzkiego gentlemana na 50 zł. grzywny 
względnie 7 dni aresztu 1 zwrot kosztów 
sądowych. 

Sa-wloz. 

Samosąd chłopów. 
W tych dniach w Mostar rozegrał się 

sądowy epilog krwawego zdarzenia, któ­
rego terenem była miejscowość Dreźnica 
w Hercegowinie 

w czasie trzęsienia ziemi, 
jakie nawiedziło ten kraj z początkiem ro 
ku bieżącego. Wzbudziło ono wówczas 
wielki popłoch wśród ludności, nie przy­
puszczającej doniedawna, aby podobny ka 
taklizm mógł się wogóle zdarzyć na tere­
nie Jugosławji. 

Przerażenie to 
wyzyskał pewien sprytny oszust 

w Dreżnicy i zaczął momentalnie obcho­
dzić ludność okoliczną, głosząc zalety swe 
go „wynalazku"', którym był przyrząd, 
przepowiadający rzekomo na 24 godzin 
naprzód trzęsienie ziemi. By ły to 

zwyczajne dwa patyki, 
łykiem związane na krzyż. Oszust ów, 
niejaki Dragulic, polecał „przyrząd" wie­
szać na nitce u pułapu i zapewniał, że jeśli 
patyki zaczną się nagle gwałtownie kręcić 
przez 5—10 minut, to jest rzeczą pewną, 
że po upływie doby nastąpi trzęsienie zie-
m ! . 

Spryciarz zdołał niebawem rozsprze-
dać sporą ilość swoich „różdżek czaro­
dziejskich", oczywiście po dość słonych; 
cer.ach. Miał jednak fatalnego pecha, gdyż 
nie przewidział, że ' 
trzęsienie ziemi powtórzy się raz jc*z;ze 
i to w bardzo bliskim czasie. Ludność, któ 
ra masowo zaopatrzywszy się w talizma­
ny, pilnie baczyła na ich „zachowanie się" 
ogarnęło oburzenie na szarlatana, gdy no­
wy silny wstrząs ziemi znienacka nastą­
pił, a „różdżki" drgnęły dopiero wówczas 
gdy I chaty drgać, a 

nawet walić się zaczęły. 
Niefortunnego „wynalazcę" opadł tłum 

chłopów i tak srodze poturbował, że Dra 
guhe wkrótce zamienił się w krwawą ma­
sę. Onegdaj odbył się proces przeciw jego 
zabójcom. Z 23 oskarżonych skazano 5 na 
kary od roku do 2 miesięcy włęzicifa. 

Wierny chart inżyniera. 
Zemsta zawiedzionej panny. 

Niejeden kawaler wstępując w związki 
małżeńskie, znajduje się w tern przykr.em 
położeniu, że musi zlikwidować oewne sto 
sunki i f l irty, zawiązane w czasach swo­
body kawalerskiej. Nie zawsze iedinak u-
da sle to zupełnie gładko, a czasem wywo 
luje nawet zawikłanfa tragiczne. 

Cudem tylko udało się wyjść cało z 
lekkiej przygody 

pewnemu inżynierowi londyńskiemu 
Jackowi Stanleyowl. 

Stanley na parę dni przed ślubem za­
wiadomił o tern swoją przyjaciółkę, którą 
zresztą łudził obietnicą małżeńska. 

Ambitna dziewczyna nie robiła mu 

wcale wyrzutów, lecz następnego dnia u-
dala się do mieszkania inżyniera. Między 
kochankami wywiązała się ponownie swo 
bodną pogawędka. W pewnej chwili jed­
nak dziewczyna wyjęła z kieszeni mały. 
zgrabny browning i skierowawszy nagłym 
ruchem broń ku inżynierowi — 

wypaliła. 
I byłby niewierny Jack padł ofiarą 

swej wiarołomności. gdyby nie pies jego, 
chart Flney. który w ostatnie! chwili gwał 
townym skokiem zasłonił swego pana. tak' 
że kula zamiast inżyniera, ugodziła boha­
terskiego psa, który zginał na miejsca. 
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Zajęczały głucho struny 
gitary... 

Ukarany trubadur. 
Marjan Pawlak, tzamleszkały przy uli­

cy Kopernika 29 i Adam Piechota (Smoleń 
ska 10) spędzili całe popołudnie w lesie na 
Karolewie i wieczorem 

pOAvracali do domu. 
Szli ulicą Karolewską: Pawlak brząkaj na 
gitarze a Piechota śpiewaj frywotlne pio­
senki. Idealna zgoda prędko jednak pry­
sła. Przyjaciele poróżnili się o melodję do 
jakiejś piosenki. Wywiązała się bójka. Pa 
wlak atakowany przez Piechotę starał się 
za wszelką cenę ocalić swój instrument 
muzyczny. Lecz bolesne ciosy z ręki ko­
legi zmusiły go do obrony, porwał wlec 
gitarę i z całej siły 

grzmotnął nią przeciwnika. 
Piechota z rozoiętem czołem, padł na 

ziemię. Gitara prysła w dfobne kawałki. 
Przestraszony swoim czynem, Pawlak 
wsadził napoił przytomnego kolegę do do­
rożki 1 odwiózł go na stację pogotowia ra­
tunkowego, gdzie mu opatrzono ranę. 

Tajemnicze szepty 
w ogrodzie. 

Nocna inspekcja hodowcy 
truskawek. 

Aleksander Szmidt, właściciel niewiel­
kiej kamienicy i trzech placów przy ulicy 
Orzechowej 17 

hodował z zamiłowaniem truskawki. 
Soczysty ten owoc, ma, jak wiadomo, wic 
łu amatorów. Nocy wczorajszej pan Sz. 
kładąc się spać usłyszał pod oknami swe­
go mieszkania ciche głosy. Zaniepokojo­
ny tern wielce uzbroił sfę w sękaty ki j 1 la­
tarkę | wybiegł do sadu. Na widok właści­
ciela jakieś cztery postacie rzuciły się do 
uefeczki. Szmidt widząc bezowocność po­
ścigu izaczął kontrolować krzaki i skonsta­
tował z przerażeniem, że cały owoc został 
zerwany. Według jego obliczeń wyrządzo 
no mu straty na sumę 

130 złotych. 
P. Szmidt zameldował o kradzieży po­

licję, która dotąd poszukuje sprawców. 

Co pan ma w ósmej bańce? 
Ciekawy urzędnik. 

Jeżeli ktoś z czytelników myśli, że pod 
słowem „przemysł", rozumiemy tylko 
kompleks wielkich budynków, kolosalny 
kapitał i takie same maszyny, niebotycz­
ne gmachy fabryczne i strajkujący od cza 
su do czasu robotnicy, to mu powiem o-
twarcie, że się myli. Mówi się naprzykład 
że ten a ten człowiek jest przemysłowy. 
Znaczy to, że człowiek ten bez kapitału 
bez strajkujących robotników i maszyn 
potrafił stworzyć sobie przemysł. 

Naprzykład taki handlarz starej gardę 
roby jest przemysłowy. Nie posiada fabry 
ki a ma pieniądze. Wie wszystko: kiedy 
ten a ten pan kupił sobie nowe ubranie i 
kiedy mu są potrzebne pieniądze, inaczej 
mówiąc kiedy sprzeda stary garnitur. 

JAK POWIĘKSZYĆ ZAROBEK? 
Dzisiaj w sądzie widziałem okaz takie 

go „przemysłowca". Z zawodu był mle­
czarzem. Codziennie przyjeżdżał do Łodzi 
Zamiast fabryki miał wóz, zamiast komi­
nów bańki. 

Nazywał się nasz bohater Fryderyk 
Kucner, miał 40 latek i mieszkał we wsi 
Janów gm. Nowosolna. 

Prowadził bardzo spokojne życie, nie 
miał jak inni " przemysłowcy żadnych 
zmartwień, nie chodził na konferencję do 
p. Inspektora Pracy itd. 

Mimo, że powodziło mu się dobrze, za 
zdrościł innym bogactwa, sławy I posta­
nowił wreszcie za wszelką cenę zrobić 
gotówkę I to grubszą. O pomysł nie trud­
no, to też po upływie kilku dni Kucner je­
chał już swoim wozem, mając na nim 7 
banick.z mlekiem i jedną — ukrytą w sło 
mie —̂  napełnioną zabieloną wodą. 

Wiadomo chyba wszystkim, że woda 
w detalicznej sprzedaży nic nie kosztuje, 
zatem to co dolał, zamienione na banknoty 
zostawało mu w kieszeni. 

„Przemysłowiec" nasz wiedział, że na 
granicach miasta odbywa się zwykle pró­
bowanie mleka przez funkcjonariuszy wy 
działu do walki z lichwą, to też mieszankę 
swą preparował dopiero po tej rewizji. 

DO CZASU.... 
Aż wreszcie wpadł, 
Było to w styczniu b. r. Kucner jechał 

ulicą Nawrot. Nagle przy zbiegu ul. Ki ­
lińskiego i Nawrotu drogę jadącemu za­
stąpił funkcjonariusz ref. do walki z lich­
wą. 

Widząc niewyraźną sytuację, K. chciał 
ukryć „wodzianą" bańkę, lecz funkcjona­
riusz urzędu, zauważywszy ten manewr 
wziął próbkę zawartości bańki a resztę 
wylał. 

Po zbadaniu próbki okazało się, że 
bańka zawierała wodę lekko zabarwioną 
mlekiem. 

Na tej zasadzie „przemysłowiec" stanął 
wczoraj przed sądem pokoju II okręgu. 

Na rozprawie do winy nie przyznał się 
twierdząc, że bańkę zabrał z domu przez 
nieuwagę. 

Sędzia Tum po przesłuch r u świad­
ka skazał niefortunnego „przemysłowca" 
na 14 dni bezwzględnego aresztu i na za­
płacenie kosztów sądowych w kwocie 
ẑ - 10. Ziełskł. 

KINO D o m Ludowy I 
u l . P rze jazd 34. I 
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„Grzechy Paryża" 
wstrząsający dramat na tle kanałów Po­
ryła, gdzio k r y j . się tbrodnia, tli mord, 
a niekiedy odzywa l i . słodkie czyste 
•erce dziewczęce. W roli głównej fas.y-
n.jącn tajemnicza A l l a N a z l m o w a . — 

Ccny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobole, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m, 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziel* i święta oA=toat^ 
po pol. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m, gr. 30. | | 

Ten, który lubi zaglądać do cudzych kieszeni... 
Gonitwa na Bałuckim rynku 

Poszkodowany spostrzegł kradzież 1 
rzucił się wraz z innymi .przechodniami w 
pościg. 

Rzezimieszka uJeto, 
okazał się nim niejaki Erwin Wencke, za­
mieszkały na Bałutach przy ulicy Młynar­
skiej 54. 

Wenckego odprowadzono do II I komi­
sariatu policji, gdzie został zatrzymany do 
czasu przeprowadzenia dochodzenia. 

Józef Kuslński, zamieszkały przy ulicy 
Zgierskiej 81, przechodząc przez Bałucki 
rynek zauważył iż kflku handlarzy 

kłóci sie z sobą zawzięcie. 
Z ciekawości przystanął i zaczącł obser­
wować. Razom z nim przystanęło wiele 
osób. Wśród widzów znalazł się również 
ten, który lubi plądrować cudze kieszenie. 
Złodziej zbliżył się do p. Rusińskiego 1 ma­
newrował dopóty, dopóki nie skradł mu 
portfelu zawierającego dokumenty osobiste 
1 14 złotych. Po popełnieniu kradzieży zło­
dziej zaczął się oddalać. 

Mężczyzna na... widelcu. 
Mściwa przyjaciółka. 

Helena Orłowska, zamieszkała przy 
ulicy Bielskiej 39, darzyła sympatią za 
mieszkałego w tymże domu Jana Białasz 
ka. Sympatja po pewnym czasie zamieniła 

się w uczucie głębsze. 
Orłowska i Białaszek zamieszkali razem. 
Życie ich wesołe i obfitujące w awantu­
ry i bójki, bawiło sąsiadów, którzy znając 
usposobienie Orłowskiej, przeczuwali 

rychły 1 burzliwy koniec. 
W dniu wczorajszym Orłowska I Bia­

łaszek po wypiciu kilku kieliszków 
- : o : -

wszczęli bójkę.Białaszek' górował nad slab 
szą fizycznie przyjaciółką, ta jednakże w 
ostatniej chwili pochwyciła leżący na sto­
le widelec 1 uderzyła nim Białaszka. Wi­
delec aż do połowy 

wbił się w udo Białaszka, 
który z przeraźliwym krzykiem wybiegi 
na korytarz. Lekarz pogotowia ratunko­
wego po nałożeniu opatrunku pozstawił 
go na miejscu. 

Helenę Orłowską pociągnięto do odpo 
wiedzialności sądowej. 

C L A U D E F A R R E R E . 

k " Jft i 1 " 

Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Autoryzowany przekład 
K a a i m l e r z a B u k o w a k i c g o , 

Zresztą nazwiska tych dziesięciu czy 
piętnastu, które Karol Edward ooznał za­
raz na początku badania. byłv to nazwiska 
nieposzlakowane. Fiamma Voghera prowa 
dziła rozwiązłe życie, ale bez hańby. Po­
dobnie białe kotki biegają śmiało po ryn 

.flach j umieją wracać nienaruszone, czyste 
2 wygładzoną sierścią bez mezaliansu. Ra 
n a . która dręczyła Karola Edwarda, była 
feszcze boleśniejsza: ani jedno z dziesięciu 
Poznanych nazwisk mie było niegodne na­
zwiska Ttouirsego! Bo były to nazwiska 
Chaumonta, Ortkeza. Foniemoya. Artura 

Andrewsa Poe. d'Antina... i innych jeszcze 
równych tamtym... 

Dwfe bolesne myśli podniecały szał no 
w ego kochanka. 

Najpierw jedna: 
— Zabije jej dwóch albo trzech, aby o 

tern myślała... 
Potem druga: 
— Chciałbym jednak na początek znać 

nazwisko tego, o którym odważyła ml się 
wtedy powiedzieć: ..Mam kochanka"... Bo 
ten ma prawo pierwszeństwa. 

Dla poznania dziesięciu nazwisk, które 
szybko mu podano, Karol Edward nie po­
trzebował piętnastu dni. Dla poznania na-
zwuska tego. o którego mu chodzfło, wy­
starczyło mu drugie piętnaście dni. I Ka­
rol Edward wiedział, że był to z pewnoś-

• ci a Michał de Chaumont. geograf, mie po­
eta, o którym Fiamma myślała, mówiąc o 
kochanku „oficjalnym". Nie dlatego, że Ml 
chał de Chaumont był dla niel czemś wlę 
cej, niż Piotr d'Orthez lub Bernard Fontte-
noy. Ale Michał de Chaumont uchodził za 
mistrza szpady 1 pistoletu. Karol Edward 
przypomniał sobie dość tajemniczy poje­
dynek między Michałem de Chaumont i 
szampionem Francji, Chartelem, który 
skończył sfę nie najgorzej dla geografa. 
Nie ulega wątpliwości: obaj mężczyźni bili 
się o wspólną kochankę... ponieważ Maksy 
miljaw Chartel należał do spółki... zwycięż 
ca wydał sfę więc bohaterce wystarcza­
jąco groźny, aby móc się nfm szczycić 1 
mieć w nim. w razie potrzeby obrońcę. 

— Potrzebujesz obrony? Zobaczymy? 
Przysięgam ci. moje dziecko, że ieśli cho 
dzl o obronę, ci. na których liczysz, będą 
jej potrzebowali bardziej od ciebie... 

Tego wieczora Karol Edward zapędził 
się aż do klubu Hoche'a i bił sie na szpady 
przez trzydzieści minut z trzema pomocni 
kami fechmistrza. Pokonał ich oczywiście. 
Osobliwa wściekłość naprężyła mu musku 
ły : zadawał razy jak błyski. Sam mistrz 
pojedynku chwycił za szpadę 1 po trzeciej 
paradzie poddał się: 

— Pan hrabia zjadł dzisiaj tygrysa! Nie 
bije się więcej! Pan hrabia orzekłółby 
innie jak charlaka... 

Wracając do domu Karol Edward minął 
na korytarzu dwóch towarzyszy, których 
ledwie znał, ale dostatecznie, by móc się 
do nich zwrócić: 

— Dobry wieczór, panom! — rzeki. 
Być może, ie za dwa lub trzy dmf będię po 
trzebowat dwóch towarzyszy: <Ma kogoś, 
kto mnie szuka i bezwątpienia znajdzie... 
Czy mogę liczyć na panów?... Nawet, gdy 
bym został sprowokowany, przyjmuje 
wszystkie możliwe warunki, naturalnie po 
ważne.. 

Dwaj przybysze mfe uchylili sie od we­
zwania klienta... 

V. 
Mimo męstwa i dobrych chęci pan 

Thurso nie bił się... to jest. nie bił sfę odra 
zu. Jego świadkowie przedwcześnie powia 
domlenl. byl i zdziwieni jego milczeniem. 

Nie upłynęły jeszcze trzy tygodnie, a 
pan Thurso już przyjaźnie ściskał rękę M i 
chała de Chaumonta i nadto rękę Bertran­
da Fontenoya. Piotra d'Orthez, Maksymi­
liana Chartela i wiele innych rak... Posu­
nął się jeszcze dalej: spotkawszy newmego 
razu uprzejmego d'Antina, wychowanka 
szkoły Saint Cyr, syna pani d'Amtin. praw; 

dopodobnie tajemnego przyjaciela domu 
księżnej Vogherą, pan Thurso okazał mu 
serdeczność, przyjaźń nawet i poufałość. 
Prosił go, aby skorzystał bez żenady ze 
stosunków jego z głównym komendantem 
szkoły i z biurem przy ulicy Saint Domi-
nfque... 

Czy to było dziwne? Bynajmniej — zu 
pełnie logiczne. W ciągu tych wspomnia­
nych trzech tygodni Fiamma Voghera do­
wiodła Karolowi Edwardowi przy pomo­
cy tych tajemnych dowodów, znanych ty l 
ko kochankom, że nfe istnieje dla nfej jako 
kobiety rric na świecie prócz jednego czło­
wieka, jego, Karola Edwarda... 

I tak było istotnie. 
Miłość Karola Edwarda do Ffammy 1 

Fiammy do Karola Edwarda była napraw 
dę wyjątkowa. Bo pomyśłcfe: om' kochał 
tylko raz. miłością tak inna. że nie pamię­
tał już o niej, hib sadzi? przynajmniej, że 
nie pamięta... Ona... Nie mówmy o niej, a-
by mie gmatwać sprawy: serce kobiety 
jest tak niezrozumiałe dla wszystkich męż 
czyzn, a nawet wszystkich kobiet, które 
nie są tą kobietą... Słowem wszystko by­
ło nowe i niepodobne do poprzedniego, z a 

równo dla miej. jak i dla niego. Szczególniej 
dla niego! Wiedział z cała pewnością, że 
kocha. O nic więcej nie prosił. Do tego sto 
pnia, że w długi czas potem, w ekstazie 
rozkoszy zawołała: 

— Czy wiesz, że nfe zdradziłam ciebie 
nigdy od oierwszego dnia, w którym mnie 
zdobyłeś? 

Odpowiedział jej instynktownie, nie u-
świadamiając sobie obelżywosei tej odpo­
wiedzi: 

0 > . c . « 4 
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Kawa z dodatkiem, ezyli: Ghodzi o zasadę... 
Historfa kawki z ptasim kremem. 

Z cyklu życiowych humoresek . 
„Zasada" jest pojęciem bardzo pięknem 

każdy, szanujący się człowiek winien 
wieść żywot podług pewnych zasad, atoli 
— nie należy nadużywać tego pojęcia... 

Przesada 1 w tym kierunku może dopro 
wadzić do absurdu i śmieszności. O tern. 
miły czytelniku, możesz łacno przekonać 
się z następującego wydarzenia — auten­
tycznego, aczkolwiek zakrawającego wtel 
ce na humoreskę, wylęgłą w płodnej imag! 
nacji felietonisty... 

„Wypadek" wydarzył się w ubiegłą so 
botę, widownią jego był znany w śródmie 
ściu położony ogródek restauracyjny. 

Około godziny piątej po połudnru 
wszedł do ogródka tego znany licznym sfe 
rom Łodzi właściciel dużego sklepu z kon 
fekcią męską, pan F. i zamówił kawę. 

Po chwili kawa stała już na stole i pan 
F. mfał właśinle zamiar zabrać sie do skon 
sumowania jej. gdy nagle 

NIEPRZEWIDZIANY INCYDENT. 
Nagle stało się coś, co trudno jest zdefi 

njować w języku literackim, zwłaszcza, 
gdy się chce być w zgodzie z konwencjo­
nalnym „dobrym tonem"... Właściwie — 
głupstwo... nic strasznego... 

W każdym ogródku są. jak wiadomo, 
wróble I inne skrzydlate stworzonka. Od 
tej tradycji, nie odstępują nawet łódzkie, w 
regule z trzech suchotniczych drzewek, tu 
dzież braku świeżego powietrza składają 
ce się ogródki... 

Ptaszki mają chwalebny zwyczaj... gu 
bić czasem coś w powietrzu... Cóż tedy 
dziwnego, że do kawy pana F „ apetycznej 
białej kawy z śnieżno-białym kremem, kap 
nęło takie „coś"?... 

Drobnostka... Może się zdarzyć... Aliś 
cl — drobnostka taka nie może być zbyt 
przyjemna, gdy się ją nagle ma przed so­
bą w kawfe. którą sie właśnie chciało spo 
żyć. Oburzył się tedy pan F. srodze na 
psotnego wróbelka, zapukał na kelnera i 
zażądał energicznie nowej porcii kawy — 
bez dodatków... 

Zasmucony nieprzewidzianym wypad­
kiem kelner przyniósł niezwłocznie nową 
porcje i tym razem — może pan F. trzymał 
przezornie kapelusz nad szklanka? — obe 

szło się szczęśliwie bez wróblej Interwen­
cji... , 

KTO MA RACIE? 
Wszystko więc było tak dalece w po­

rządku, ale tylko — tak dalece. Bo gdy do 
szło do zapłacenia rachunku, powstał na 
mlętny spór: 

nością, że przyniósł dwie i za dwie odpo­
wiada wobec bufetu... 

Spór przybiera „Imponujące" rozmiary 
goście z sąsiednich stolików śmieją się, 
żadna z obu stron nie chce ustąpić. Osta­
tecznie ziawia sie przywołany przez kelne 
ra zarządzający lokalu, ale i jego obecność 
nie przyczynia się do zażegnania nieporo­
zumienia... 

W biurze. 

pllkuje zarządzający. Trudno wymagać 
od nas, żebyśmy odpowiadali za wróble... 

— A czy to nie u was w lokalu stało 
sfę?! 

— Tak, ale wróble nie sa nasze... 
— Mnie chodzi o zasadę! Ja tamtejka 

wy nie piłem! 
— Nam też chodzi o zasadę: z chwilą, 

gdy kawa jest podana na stół, nie jesteśmy 
już za nią od,powiedzfalnf!.„ 

Spór przeciągnął sie przez dobrą godzi 
nę i ostatecznie pozostał zasadniczo nie­
rozstrzygnięty... 

Zarządzający zakończył go „narazfe* 
kategorycznem oświadczeniem, że... odda 
sprawę do sądu (wartość obiektu: 0.80 zł.) 
bo chodzi tu o zasadę, pan F. zaś oznajmił, 
że nie ustąpi pod żadnym warunkiem, bo 
chodzi mu — również o zasadę... 

Szanując „zasadniczo" wszelkie zasa­
dy, uszanujmy 1 w tym wypadku „zasadni­
cze" punkty widzenia obu kontrahentów 
w tak ważkim sporze—i czekajmy, rychło 
li sprawa ta znajdzie się przed forum try 
bunalu... 
Tymczasem jednak uważalibyśmy za sto 

sowme poradzić panu F. oraz wszystkim lu 
dzlom „niezłomnych" zasad, aby na przy 
szłość zabierali z sobą do ogródka restau­
racyjnego — niezależnie od pogody — pa 
raso]... Ten środek ustrzeże z pewnością 
przed nicpożądainemi Incydentami... 

W przeciwnym razie wróble na dachu 
będą miały temat do śmiechu. 

Bo podobno już wszystkie łódzkie wró 
blc śmieją się z pana F.... 

A — niecnoty te — nie biorą nawet wca 
le pod uwagę, że to właśnie jeden z Ich 
kompanjl jedynie 1 wielce tu zawinił... 

(faun). 

Znajomy: — Gratuluję, urodziła ci się córeczka. Jakże się 
miewa żonka?.. . 

Szczęśliwiec: — Tsst! nie mów głośno. Ona jeszcze nic 
o tern nie wie. 

Ile powinien pan F. zapłacić? Czy na­
leży się za jedną, czy za dwie porcje ka­
wy? 

PanF. chce zapłacić tylko za jedną por 
cję — kelner żąda zapłaty za dwie. Pierw 
szy dowodzi, że wypił tylko jedna szklan­
kę. — drugf twierdzi z niemnlejszą słusz-

NIEZŁOMNE ZASADY... 
— Nie chodzi mi o te osiemdziesiąt gro­

szy, ale o zasadę. — gorączkuje sie pan F. 
— Ja tej kawy nie piłem... I to nie z mojej 
winy... 

— Ale my też nie jesteśmy winni 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następu­

jące apteki: M. Epsteina (ul. Piotrkowska 
nr. 225), M. Bartoszewskiego (Piotrkow­
ska 95), M. Rosenbluma (Ceglelnlana 12), 
Gorfeina (Wschodnia 54), J. Koprowskie­
go (Nowomlejska 15). (r) 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

re 

l M i do Wschodnich Karpat. 
XXII I . 

ZALESZCZYKI 
Godzina 6-ta rano. Wyjeżdżam. Już 

jestem w.pociągiu. Niebo włoskie. Cisza 
w powietrzu. Z wieczora łuna błyskawic 
oślepiającem światłem raz po raz przerzy 
nała firmament niebieski. Długo zasnąć 
nii^ mogłam . O w pół do 5-tej zaś byłam 
już na nogach. Zamówiona dorożka o 5 i 
pół stanęła przed dworkiem, no 1 jazda. 

, Życie to kalejdoskop sytuacyj, wrażeń 
przeżyć i uczuć!... 

W DRODZE DO ŁODZI. 
Ruszamy. Pociąg idzie z początku do­

brze mi już znanym brzegiem Dniestru 
wzdłuż cegielni i Dobrowlan, by wypaść 
niebawem na idealną równinę. Minąwszy 
kilka stacyj (Białą - Czortkowską między 
innemi, gdzie mała Danusia, co mi postój 
w drodze do Zaleszczyk urozmaiciła, sta­
ła na peronie z paluszkiem w buzi) jesteś­
my w Czortkowie. Duża stacja w porów 
naniu z Białą -Czortk. Oddział dziarskich 
Sokołów w amarantowych koszulach i ro 
gatywkach z piórem — na dworcu. Jadą 
do Lwowa na międzynarodowy zjazd So­
koli. Przesiadam się do pociągu na Stani­
sławów. Zemną w przedziale kapral z żo­
ną i 2-letnią córeczką oraz seminarzystka 
z Zaleszczyk po maturze — śpieszą na Zie 
lone Świątki do rodziców w Stanisławo­
wie. Są w doskonałych humorach. 

Pociąg rusza. Gwizdek. Oni intonują 
razem: 

„Stał na moście 
„Świstał, gwizdał. 
„Ani świstał, ani gwizdał. 
„Stał na moście 
Świstał, gwizdał4'.^. . 
I tak w kółko. 

Co to takiego, proszę pani? pytają 
mnie. 

— Nie mam pojęcia! 
— Wiatr! 
Buczacz. Orkiestra 9-go pułku ułanów 

z amarantowemi lampasami u czapek wi>-
ta przejeżdżających Sokołów. 

Polahajcze. Orkiestra Sokołów odpro­
wadza swych delegatów. 

Stanisławów. Śpieszę do kasy, dopła­
cam do mego biletu za pośpiech i o 2.40 
popołud. wyruszam przez Kraków i Ko­
luszki do Łodzi. 

W Krakowie stajemy o 12 i pół w nocy 
Każę numerowemu czemprędzej przenieść 
bagaż mój do pociągu na Koluszki. 

Z przykrem zdziwieniem dowiaduję się 
że pociąg stanisławowski spóźnił się o 20 
miut i pociąg pośpieszny do Koluszek już 
odjechał. Ładna perspektywa! 

Do 8-ej rano wypadnie mi czekać na 
stacji! 

— Dokąd zanieść rzeczy; do poczekał 
ni czy restauracji? pyta numerowy. 

— Ano, już do restauracji lepiej — od­
powiadam — posilę się trochę i pasażerom 
przyjrzę. 

Sala restauracji kolejowej dworca 
wschodniego pełna po brzegi i zadymiona 

No, no — myślę — co za ruch w Kra 
kowie! 

Z trudem mój numerowy staruszek 
znajduje dla mnie miejsce przy stoliku za­
jętym już przez dwóch mężczyzn. 

Rozglądam się po sali. 
Nieswojo mi. 
Co za dziwna mieszanina typów! Do­

znaję wrażenia, że to nie restauracja kole 
jowa w Krakowie, ale jakaś podejrzana 
spelunka dużego kalibru. 

Obok mnie siedzi czwórka. Trzech 
mężczyzn i kobieta. Jeden z nich z zamglo 
nemi oczami i bezmyślną twarzą pijaka 
chwieje się na wszystkie strony. Kobieta? 
Ohydny typ! MUcda, chuda, z podsiniałe-

mi oczami i ukarminowanemi wargami, 
śmieje się i mówi głośno, ordynarnie: raz 
po raz nachylała się, szepcząc do ucha 
mężczyznom. Nagle włożywszy dwa pal­
ce do ust, gwizdnęła! Jak ulicznik z bruku 
miejskiego! 

I nikt się nie dziwi, nie reaguje! 
Takich obrazków kilka na sali. 
Przy ścianie czterech jegomościów 

gra w kostki. Skupione, roznamiętnione 
twarze, błyszczący wzrok; raz po raz 
zgarniają pieniądze i wysuwają nowe 
stawki. 

Co jakiś czas przybywa amatorów gry 
już ich sześciu, ośmiu niebawem. — Zmie 
niają się. Jedni odchodzą, drudzy przy­
chodzą. 

Pytam wreszcie, zdumiona, mego są­
siada, przyzwoicie wyglądającego męż­
czyznę : 

— Panie, co to jest? Co to znaczy? 
Przecież to restauracja kolejowa! Miejsce 
publiczne! Takiego towarzystwa nie wi­
działam w restauracjach kolejowych War 
szawy, Lwowa, Łodzi! 

— Ja, proszę pani, znam restauracje 
kolejowe całej Europy i nigdzie nic podob 
nego nie widziałem — słyszę w odpowie­
dzi — To unikat, jak jeden Kraków na ca­
łą Europę! Restauracja ta jest otwarta od 
rana do rana, dla wszystkich. Tu pani znaj 
dzie mężczyzn, którzy po całych dniach 
nic nie robią, a noce całe z prostytutkami 
spędzają. 

— Z czegóż żyją? 
— Prostytutki zarabiają 1 utrzymują 

ioh. Kiedy już wszystkie restauracje i 
szynki Krakowa zamknięte, pozostaje je­
szcze restauracja kolejowa, gdzie się mo­
żna do białego rana Eabawić. 

Tu pani znajdzie nietylko szumowiny 
krakowskie, ale mężczyzn przyzwoitych i 
inteligentnych. 

Tam — wskazuje mi niezbyt wyraźnie 
stolik — siedzą grube ryby krakowskie 

ludzie na wysokich stanowiskach, ojcowie 
rodzin, mający młode i ładne żony. 

Co pani chce? Tnzeba się po pracy 
trochę rozerwać. Są kobiety, z Jctóretni 
się żenimy I kobiety, z kforeimi się ba-, 
wlmy. 

— Co na to policja? — pytam — jaki 
można z restauracji kolejowej robić podej­
rzaną spelunkę 

Policja też tu przychodzi na zabawę. 
— Dawniej tego nie było. To produk!1. 

powojenny. 
— I nikt nie reaguje? 
— Owszem. Odzywają się głosy W 

prasie, ale napróżno. 
Godzina 6-ta rano. Czwórka w mojem 

sąsiedztwie zabiera się do odejścia. Jeden 
z uczestników ściska śpiącego już na umór. 
pijaka za ramię. Ściska tak mocno, że w i ­
dzę wyraźnie, jak mu żyły na skroniach, 
niczem postronki występują. 

Kobieta szarpie śpiącego z drugiej stro* 
r.y. Ten otwiera wreszcie oazy i bezmyśl­
nie wodzi niemi po sali. 

Ohydna fizjognomja! 
Wstrętne widowisko! v 

Wciągają nań palto. Wychodzą. 
Koło 7-ej 1 stolik, gdzie w kostki całą 

noc grano, opróżnia się. 
• * • 

Pod okropnem wrażeniem wyjeżdżam 
o godzinie 8-eirano z Krakowa. O czwar­
tej i pół po południu stajemy w Łodzi. 

• * • 
Witaj mi. Łodzi kochana, coś ml pióro 

daładoTęki! 
Witaj szary grodzie kominów i wytę* 

żonej pracy! 
Witaj, miasto, które patrzysz na pierw­

sze moje zmagania — niemy świadku 
wzlotów i upadku ducha mojego!... 

Jótsaw. 



Nr. 1 5 6 „ t OD/KIE ECHO WIECZORNE"—Jnia 5 lipca 1927 roRu. t Str. t 

Życie ekonomiczne. 

Ostatnie rozgrywki pierwszej rundy. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Kiedy zostaną wyznaczone terminy? 

(C-S) Osfatm{a niedziela była przed­
ostatnim dniem rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi w pierwszej rundzie. Obecnie pozo­
stają jeszcze do rozegrania prócz meczów, 
mających się odbyć 10. VII . spotkania, któ 
re z różnych przyczyn nie mogły dojść do 
skutku w terminach wy/naczonych uprze 
dnio. Niewiadomo również, kiedy rozegra 
ny zostanie powtórnie mecz Hasmonea — 

Warta, który w niedzielę był grany jako 
towarzyski wskutek nieprzybycia sędzie­
go. 

Pozostają jeszcze do rozegrania me­
cze następujące: Hasmonea — Warta, Ha­
smonea — Warszawianka, Hasmonea — 
Turyści. TKS. — Warta, Ruch — Pogoń, 
Jutrzenka — IFC, Polonia — Pogoń, Czair 
ni — TKS. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.50, Zurych 58, Berlin 468.75 
—472.75, Warszawa 47.05—47.25, Gdańsk 
57.73 do 57.87, wypł. na Warszawę 57.69 
—57.84, Wiedeń czeki 79.21 — 79.49, Pra­
ga 377.875. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. — Nowy York 483 5/8, Ho-

Nowy rekord Dobrosówny (Pabjanice)pobity r ! ™^rF™ 
j I I ^ K W W I I J Szwajcarja 2522 1/8, Danja 1813, Szwecja 

1877, Norwegja 243, Helsingfors 19288, 
Praga 16387, Wiedeń 3452, Warszawa 
4350. 

Paryż. — Londyn 12402, Nowy York 
2554, Szwajcarja 491. 

Gdańsk. 100 złotych 57.73 — 57.87, wy 
płata telegr. na Warszawę 57.69 — 57.84, 
100 marek Rzeszy 122.287 — 122.603. 

Międzynarodowy pięciobój kobiecy w Warszawie. 

(C-S) Jak wiadomo, na zawodach lek­
koatletycznych o mistrzostwo ŁOZLA. do 
skonała zawodniczka Sokoła pabianickie­
go Dobrosówna pobiła rekord polski do­
tychczasowy w biegu na 1000 m. uzysku­
jąc czas 3:31,2. Obecnie donoszą, że re­
kord ten, izanfm jeszcze został zatwierdzo-

Jednoreki sportowiec. 

W 

Młody amerykanin Harold Waterman, 
znany w całej Ameryce lekkoatleta, od-
inaczył się już niejednokrotnie w dzie­
dzinie piłki nożnej, ręcznej, hockeyu 
i - i . d., chociaż posiada tylko jedną ręką. . . 

ny oficjalnie przez PZLA. jest już pobity 
przez mało jeszcze znaną lekkoatletkę z 
Katowic, Kilosównę, która podczas ostat­
nich zawodów w Katowicach przebiegła 
1000 m. w czasie 3:26. Wynik ten, o 6 se­
kund przeszło lepszy od czasu Dobrosów­
ny, zbliża się już do.wyników europej­
skich, osiąganych przez zawodniczki Frau 
cjl„ Anglji i Bdgj l . To też mimo dobrej 
formy, w jakiej znajduje się obecnie Dobro 
sówna, będzie musiała dołożyć wiele sta­
rania, aby stać się znowu rekordzlstką na 
[tym dystansie. 

C-S) Donoszą również z Zarządu Pol­
skiego Zwiąizku Lekkoatletycznego, że 
PZLA. projektuje na dzień 7 sierpnia urzą­
dzenie w Warszawie wielkiego międzypań 
stwowego pięcioboju kobiecego Polska — 
Czechosłowacja — Ausfcrja — Niemcy — 
Łotwa, i w tym celu zwrócił się już z pro­
pozycją do zainteresowanych związków 
państwowych. Pięciobój składałby się z 
Konkiircncyj następujących: biegi 60 i 200 
,m. rzuty dyskiem 1 oszczepem, oraz skok 
wd; 1. Punktacje pięcioboju ma opraco­
wać snecjahnle w tym celu wybrana przez 
PZLA. komisja w osobach znanych fa­
chowców f lekkoatletów pp. Weyraucha. 
Clirapowickiego, Paruszewskiego i Troja­
nowskiego. Polskę reprezentowałyby w 
pfęcioboju najprawdopodobniej lekkoatlle-
łk i AZS., przyczem z okręgu łódzkiego 
Ibrane są pod uwagę wszechstronne zawo­
dniczki Kobiełska (ŁKS.), Dobrosówna 
(Sokół — Pabjanice). 

Także 1 zawodniczki krakowskie wy 
kazują ostatnio coraz lepsze wynflcl, np. 
60 m. — Freiwaldówna 8,4 s., 100 i 200 m. 
Wiska 13.4 i 29.2, skok wdał — Freiwal­
dówna 449 cm., wwyź — Freiwaldówna 
134.5 cm., dysk — Jasna 30.34 nr, oszczep 
— Jasna 30.55, kula oburącz — Jasna 
50.80.5 (prawą ręką 9.31 m.). 

Zurych. — Paryż 20.345, Londyn 25.23 
3/8, New York 5.19 9/16, Berlin 123.14, Wie 
deń 73.125, Bukareszt 3.155. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 4 lipca. — Otwarcie: Lipiec 

8.93, październik 9.13, styczeń 9.22, ma­
rzec 9.23. Zamknięcie: Lipiec 8.95, paź­
dziernik 9.13, styczeń 9.22, marzec 9.28. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 5 lipca. — Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo - Towarowej zą 100 kg. 
fr. st. Warszawa, żyto poznańskie 675 g/l. 
(115 f. h.) 53.00, owies pomorski jednolity 
46.15, otręby żytnie 30.00. Obroty nadal 
skąpe. Usposobienie spokojne. Ceny.orjen 
tacyjne, ustalone przez Komisję Notowań. 
Cena fr. st. załadowcza. Pszenica 56.00 -
57.00, jęczmień browar. 48.00 — 49.00. 

II 
Bystry obserwator. 

Próbką stylu amerykańskich dziennika 
rzy, a zarazem miarą popularności, jaką się 
cieszy prez. Coolidge wśród współobywa 
łeli. jest zamieszczony w pismach chica­
gowskich 
opis przejazdu prezydenta Drzez Chicago. 

Zatrzymanie się prezydenta w tern mie 
ście było przypadkowe f nastąpiło w pew 
nej odległości za dworcem. To też żadni 
dygnitarze nie witali Coolldge'a, poznały 
go natomiast bawiące się opodal dzfeci i 
iblts:\\ się hurmą, by oglądać ..wujaszka 
Cal'a" (skrócenie imienia Calyim). 

" Zjawił sfę też wszędobylski reporter, 
który z namaszczeniem opisuje, jak pierw 

szy podbiegł do wagonu 7-letni murzynek. 
Prezydent dał malcowi pudełko mięto­
wych cukierków, polecając je rozdzielić 
między resztę dzieci. Gdy ukazała się mał 
żonka prezydenta, dziatwa 

zgotowała iej owacje. 
— W tej chwili — pisze bystry obser-

w i o r reporter — uka/ał się <u uniform'© 
Rob-Roy, piś z Białego Domu i zwęszył 
mieszańca, który przyplątał sie wraz ze 
swoim 5-letnim panem. Zaczęła się zaraz 
wymiana warczeń, poczem oba psv się za 
przyjaźniły. O godż. 6,40 pociąg odjechał. 

Trudno o sumienniejszc sprawozdanie 
reporterskie! 

Niesłychana namiętność do kwiatów. 
Bogata wystawa. 

Ameryka jest krajem oryginałów, przy 
czem należy zwrócić uwagę, że tylko Eu­
ropejczyk odnosi się do tych najrozmait­
szych śmlosznostek, narowów i ..koników' 
krytycznie. Sami Amerykanie okazują w 
tym. względzie 

daleko idąca tolerancję. 
Jednym ż naiciekaszych orygiinałów a 

merykańskich jest zamożny kupiec chica­
gowski Bill Jerons. Kupiec ten posiada nie 
słychaną namiętność do kwiatów. Hoduje 
•najrzadsze ich gatunki oraz często urządza 
wystawy. Niedawno taka właśnie wysta­
wa, urządzoną z inicjatywy Jeronse odby 

ła sfę w Chicago. Tam Inicjator wystąpił 
z trzema tysiącami najrozmaitszych, cu­
downie pięknych i oryginalnych okazów. 

Nic dziwnego, że otrzymał pierwszą na 
grodę. a prasa amerykańska poświęca ob­
szerne wzmianki ..królowi kwiatów". 

Oryginał był serdecznym przyjacielem 
zmarłego mistrza-ogrodnika Burbafinksa, 
któremu zawdzięczał wiele ciekawych oka 
zów. 

Jerons zrezygnował zupełnie ze swoich 
zajęć zawodowych i pochłonięty jest.całko 
wicie hodowla czarownych dzieci Flory, 
które s±alv sie umiłowaniem iego życia. 

Waluty, dewizy i ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie] . 

Na giełdzie walutowej mocniejsze by­
ł y : Belgja, Holandja i Szwecja, natomiast 
słabsze — Wiedeń i Włochy. Inne waluty 
łącznie z amerykańską były niezmienione 
Większe cokolwiek w stosunku do dni po 
przednich zapotrzebowanie walut pokrył 
Bank Polski. W prywatnych obrotach pła 
cono za dolara 8.92 i pół. Za ruble złote 
chciano płacić 4.60; jednak bez tranzakcji. 

MIERNE OBROTY PAPIERAMI PRO-
CENTOWEMI. 

Drobną zwyżkę wykazały dolarówka 
i 5 proc. poż. Konwersyjna, pozostałe były 
bez zmiany. Listy zastawne ziemskie po­
prawiły cokolwiek swe kursy, natomiast 
miejskie były słabsze. Obligac^ były bez 

zainteresowania, obroty naogół ograniczo 
ne. Obliczeniowy kurs 100 zł. w zł. pozo­
stał bez zmiany — 172.30. 

POPRAWA KURSÓW AKCYJ. 
Przez cały czas zebrania giełdowego 

panowała mocniejsza tendencja dla akcyj. 
Kupowano chętnie ze strony banków tak 
iż obroty były ożywione, natomiast kulisa 
przystępowała mniej licznie do kupna. Kui 
sy przeważnie zwyżkowały, lub jako tc 
widocznem było przy niektórych gatun­
kach papierów, utrzymywały się na po-
przedniem poziomie. Dla niektórychakcyj 
panowało tak duże zainteresowanie, że 
brakło materjału. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

spożywczych na rynkach łódzkich kształ­
towały się następująco: 

Milka pszenna (Mg.) I gat. 95 gr., II gal. 
90 gr., żytnia II gat. 70 gr., kartoflana zł. 
1.00. Ryż I gat. zł. 1.70, I I gat. zł. 1.20 — 
1.40, kasza jaglana I gat. zł. 1.00, I I gat. 
90 gr., manna zł. 1.20 — 1.60, krakowska 
zł. 1.30 — 1.60, tatarczana zł. 1.10 — 1.20, 
jęazmlenna 80 gr., perłowa zł. 1.00. 

Nabiał: Masło osełkowe 4.50 — 4.80 
do 5.00 za kilogram, masło śmietankowe 
5.00 — 5 i pół zł„ jajka 1.90 — 2.10, za I 
gatunek jaj tak zwanych wybieranych do 
2.40 za-mendel, jajka skrzynkowe 1.80 — 
2 zł., kiilogram sera 1.50 — 1.70, kilogram 
twarogu 1.30 — 1.40, litr śmietany słod­
kiej 1.70 — 1.80, litr śmietany kwaśnej 
(zbieranej) od 2 zł. do 2.20, mleko 40 — 45 
gr. za litr, l itr mleka zsiadłego od 40 — 50 
groszy. 

Drób: kura 3.50 — 6.00 do 8 zł.; para 
kurczaków 3.50 — 4.50; kurczaki większe 
6 do 7 ził.; kaczka 2.50 — 4.50 do 6 zło­
tych; gęsi 8.00 do 11 zł.; indyk 10.00 — 
15.00; młode gołębie 2.00 do 2.50 za parę. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 35 
do 40 gr.; za konzec ziemniaków 30 do 

34 zł.; kilogram marchwi 50 do 70 gr.; bu 
raki 60 — 75 gr.; kilogram cebuli 75 — 85 
groszy; cebula cukrowa 1.00 — 1.10; kilo­
gram młodych ziemniaków 50 do 55 gr.: 
korzec młodych ziemniaków (100 kilogr.) 
49 — 53 zł. 

Ogrodowlzna: Kilogram szpinaku 0.90 
do 1 zł., kilogram szczawiu 60 — 70 gr., k i ­
logram rabarbaru 50 — 55 gr„ pęczek rzod 
klewek 8 — 10 gr., ogórkf inspektowe od 
60 do 130 za sztukę, kalafiory od 60 gr. 
do 1.00 zł., pęczek szparagów 1.00 do 1.80. 
pomidory 4.50 — 5.00 za kilogram, sałatą 
4 do 6 gr. pęczek włoszczyzny 1Ś gT. pę­
czek marchewki 1 gr., pęczek buraczków 
10 — 15 gr., kalarepka 10 — 15 groszy; 
główka kapusty młodej 60 do 80 gr. 

Owoce: (cena «a jeden kilogram) cze­
reśnie białe 0.80 do 1.20; czereśnie czerwo 
ne 1.00 — 1.20; truskawki drobne 0.80 — 
0.9O; truskawki większe (wybrane) 1.00 
do 1.30; agrest 0.90 — 1.00 do 1.20; jabłkr 
zagraniczne 6 do 7 zł. za kilogram; poma­
rańcze 0.90 — 1.60 za sztukę; cytryna 13 
do 15 gr.; poziomki 1.00 — 1.20 «za litr, ja­
gody 70 gr. za litr. 

Ruch na rynkach niewielki. 

Premiera w kinie „Luna". 
Niemcy zaczynają produkować filmy 

coraz mniej niemieckie, pod względem du 
cha, czego dowodem jeJt „Romans w slee 
pingu", który nawskroś tchhinie francuską 
niefrasobliwością, a przedewszystkiem 
tempem. 

Okazuje się. że nietylko amerykańscy 
reżyserzy mają niezwykłe pomysły insce 
nizacyjne. bo i „Romans w Sleepingu" za 
wiera szereg nowości w postaci dekoracji 
1 akcji w scenach dancingowych — zupeł 
nie oryginalnych, a przytem o smaku wy­
soce artystycznym. 

O wartości filmu świadczy utrzymanie 
całości obrazu na poziomie wesołości ar­
tystycznej, a kilka zręcznych sytuacyj, do­
bra technika, sporo humoru, roztaczają 
nad obrazem atmosferę lekkiego, subtelne 
go dowcipu 1 uśmiechhniętej satyry. 

W miarę wesołości, w miarę sentymen 
tu — wszystko to razem składa sie na ja­
kiś nastrój pogodnej zabawy, w którym 

widzowf zupełnie niesposTrzeżenfe upły­
wa tuzin aktów. 

„Romans w Sleepingu" jest filmem wy 
twornym, barwnym i błyskotliwym to 
też liczyć może na serdeczne przyjęcie. 

W klnie pełno... Dyrekcja natrafiła na 
to, czego publiczność żąda.. Ma dość przy 
krości, trosk, zmartwień przez cały dzień.. 
Chce się bawić... Chce, żeby jej z ekranu 
wesołość trysnęła, jak szampan z butelki. 

Dlatego żaden film nie może mieć ta­
kiego powodzenia, jak „Romans w Sleepir. 
gu". zwłaszcza, że główne role odtwarza 
ją Mady Chrlstians. Marcella Albani. Bru­
no Kastner, Walter Rilla i Wiktor Jansęn 

Dużo, dużo Jeszcze rzeczy pochlebnych 
możnaby pisać o tym filmie, ale mfe chce. 
stwarzać pozorów reklamy, pozostawiam 
ocenę tej prawdziwie szampańskie! kome-
djl poszczególnym czytelnikom w grani­
cach niezastrzeżpnych umiarem nlóra re­
cenzenta. Steon, 
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TEATR POPULARNY. 
Dziś 1 dml następnych arcywesola i melodyjna 

operetka w 3-ch aktach „Cnotliwa Zuzanna" z p. 
Brandtówną w roli tytułowe] oraz Bieleckim i Ur­
bańskim. Udział przyjmuje nowo-zaangażowana 
para baletowa. Ceny miejsc od 1.50 do 30 gr. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Mlciski Kinematograf Oświatowy — 
Maciste w klatce lwów 

Dla młodzieży. — Biały Junak 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — „Ferma skazańców" 
„Caslno" - Ben A l i 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Nasza bolączka 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Czary" — Djabelski Cyrk 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom ludowy"—..Grzechy Paryża" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol. 

..Grand-Klno". — Chluba kompanji. 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
Jmperial" - I. Wieczne miasto 

I I . Dzieeko pogromcy. 
„Luna" -,,Romana w Sleepingu". 

Początek seansów: 4-fc., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Indyjska tancerka. 
„Odeon" - Pat i Patachon 
„Splendid" — Zemsta za zdradę 

„Resursa" — „Ulica pokusy" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kiedy kobieta zdradza męża" 

Pocz. przedstawień 0 g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Wtorek, 5-go lipca. 

Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikat lotnl-
czo-meteorologiczny, komunikaty P.A.T., nad pro­
gram; 15.00 Komunikat gospodarczy i meteorolo­
giczny, nad program; 16.35 Odczyt p. t. „O zdol­
nościach orientacyjnych mrówek", wygłosi dr. Jan 
DobowsM z działu „Przyrodoznawstwo"; 17.00 
Nad program I komunikaty; 17.15 Koncert popołu­
dniowy, w wykonaniu orkiestry „domrzystów", 
pod dyr. Bazylego Zubrzyckiego; 18.35 Rozmai­
tości, wypowie p. Lawlński: 18.55 Komunikaty P. 
A. T.; 19.10 Odczyt p. t. „Przegląd polityki mię­
dzynarodowej za m. czerwiec", wygłosi dr. Jan 
Oraymata-Grabowieckl; 19.35 Odczyt p. t. „Oo-
pło 1 Kruszwica", wygł. p. dr. Danysz-Fleszero-
wa z cyklu „Najciekawsze szlaki wycieczkowe w 
Polsce"; 20.00 Komunikat rolniczy; 20.30 Koncert 
wieczorny kameralny: Wykonawcy: Adela Com-
te-WIlgocka (śpiew), Leopold Dworakowski (skrz.) 
Bronisław Fedyszyn (włoloocz.). Benedykt Górec­
ki (fagot). Tadeusz Ochlerwskt (skrzypce), Sewe­
ryn ŚnieckowsM (obój) i Teodor Zalewski (fort.). 

Poznań, 270,3 m. — 14.00 Komunikaty giełdo­
we; 17.15 Transmisja koncertu z Warszawy; 18.35 
Nad program, wygł. p. Pr. Ryli, artysta teatru 
Polskiego; 18.50 Przegląd rzeczy ciekawych z ca­
łego świata — wygł. p. M. Melina; 19.15 Komuni­
katy gospodarcze; 19.35 Odczyt p. t. „Przyszłość 
lotnictwa", wygł. p. Maj. Pniewski; 20.00 Komu­
nikat L. O. P. P.; 20.15 Koncert muzyki lekkiej 1 
piosenek. Udział biorą: Orkiestra 57 p. p. pod ba­
tuta kapelmistrza p. Jarosława Vorela, p. Kule-
szyna-Bocheńska (mezzosopran), p. Zygmunt Kul 
C / M I - k i (tenor). W programie: walce, kujawiaki, 
mazury, sefenady. romanse, piosenki I arje; 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej z „Palals RoyaJ". 

Nietylko u nas... 
W Saksonii, na odcinku kolejowym Werdau—Gleisewiti, wydarzyła się Katastrofa 
kolejowa o pokaźnych rozmiarach. Liczba ofiar wynosi: kilkunastu zabitych oraz 

kilkadziesiąt rannych. 

Gdzie wylądował 3yrd'( 
Ilustracja nasza przedstawia miejsce, na którem odby ło się niebezpieczne 

wylądowanie śmiałego lotnika amerykańskiego. 

Dziś i dni następnych-ulubieniec publiczności F R E D T H O M P S O N 
w najnowszym 

dramacie p. t. F E R M A S K A Z A Ń C Ó W w 8 wielkich 
aktach. 

POnadtO : S l T ^ 8 w 3 aktach Królowa Rondel 1 2
 huragan śmiechu Kajtuś Bohaterem. 

OSTATNIE DNI ! Przedstawienia nocne tylko dla dorosłych!!! OSTATNIE DNI! 
Zagadnienia seksualne prof. ACJG. FORELLA w 10-cio a k t o w y m obraz ie p. t. 

, , H i g j e n a m a ł ż e ń s t w a a c h o r o b y w e n e r y c z n e " 
Chcą* dać możność obejrsenla szerszym masom Sz. Publiczności jednego • najciekawszych filmów oatatniei doby, który n i . ma nie wspólnego z obrazem wyświetlanym ostatnio w Łodzi, a który od-

alania wszystkie tajniki lyeia rozpustnego z Jego grożnemi skutkami, wyświetlamy jednocześnie w kinach; . G r a n d - K i n O " P » « M e k przedstawieni, punktu- O d p n n " początek przedstawienia punktu- C o r C o " pocrąt .k przedstawienia punfctu-
l l W i r * n . , i a ln l . o godl. 12-.J w nocy. , j V U C O n alnie o godz. 11.30 w nocy. J | V U r » 0 alnle o godz. 11-el wlecz 
u w A Z j A ł u t i z e g a się mtodsi.ż przed kupnem biletów przez osoby starsza, gdyż takowe nie będą honorowane. Z r o z p o r z ą d z e n i a w ł a d a o d d z i e l n e m i e j s c e d l a p a ń I p a n ó w . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płac 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Teł . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 1 5—7 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, te], 22-69 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału. krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

N a j u p o r c z y w a a y 1 

Ból głowy 
usuwają znane od U t 30 

proszki 
s Kogutkiem 

, i ą d a ć tylko oryginalnych wyrobów 
', apteki A . Gąseckiego. w Warszawie. , 

Na dogodnych warunkach I 

Dr. D r . m e d . D r . Do akt. Nr. 5 » 0 / 2 7 r . Dr . D r . m e d . 

y i m i P . BRAUNM.Glazer 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e a a t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

j j ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98, 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p l c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
9.30. 12-2 I ad 7 - 8 

DR. M E D . 

angiels.ii 
i francuskie 

marki „ L o u ą s o r " oraz części 
rowerowe nabyć można 

w firmie „ D o b r o p o l " Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

c h o r o b y a k ó r n e 
w l o a ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Ł o d z i , J ó a e f 
T o m a s n e w a h l , 

zamieszkały w Ło­
dzi przy Zachodnie), 
nr. 36. obwieszcza, 
Se w dn. 12 lipca 
1927 roku od godz. 
10-ej zrana w Ło­
dzi przy al Piotr­
kowskie! pod nr. 113 
odbędzie się sprze 
dał przez publicz­
ną licytację rucho 
mości: składających 
się z foteli denty­
stycznych należą-
oyoh do Piotra 

Włodarskiego 
oszacowanysh na 
sumę 560 zł. 

Łódś, d. 28'VI . 27 r. 
Komornik 

T o m a s z e w s k i . 

* Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz 
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 9 

wiecz. 

El i 
Choroby skórne I 

weneryczne. • 
Przyjmuje od godz. 

3 - 4 1 8—9 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

róg Nawrot 
w g . 1 - 2 1 4 — 6 

C e n y l e c z n i c . 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . -

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e a z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Poszukuję inwalida 
z koncesją na 

handel win i wó ' 
dek lub na resta, 
urację. Wiadomość 
Roklcińska Nr. 121 
A . Kempkówn*. 

Ob u w i e t r w a ł e 
zgrabne bielizna 

manufaktura tanio 
na raty „Kredy 1 " 
Nawrot 15 r r>. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — sŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji . — — — — _ 3jo 
Zagranicą . — — — — _ 8J0 

. U l z L Elbo Wiecz." i i e r j e r Łódzki" igczflie zf. 7.19 
Odnszeni. do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 lamy) 
Za tekstem . . , 25 _ • - . m . 4 . 
Nekrologi . . . 25 a . . - • . 4 . 
Komunikaty . " » " » . 25. mm * • - «. 4 • 
Zwyczajne . . 6 ,. . . . - - 10 -

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
ł sL d U bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go kałdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wiecaoma". 
Wx4 Jan StiYjuiłkawskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczejjo „Kurjer Łódzki" 
>L Zawadzka N r . L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filie w Łodzi, . centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. , 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożet-
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oftai 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak i odrzuconych red 

eter niw zwraca. 

Z a redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
W L * i i ' O a . w titattwiaU 

http://angiels.ii

